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O
to krajobraz mojego dzieciń­
stwa. Most nad Kamienicą 
przełamany wpół. Zburzone 
domy. Na wzgórzu rana naj­
większa - już nie dę, ;alecze­

nia zamek Piastów i Jagiellonów 
w zupełnej ruinie. 

Między tym mostem i zamkiem, nieco 
bliżej Dunajca, miejsce po mojej szkole. 
Pr1y ulicy Tarnowskiej obe1władniony czołg. 
Broń i amunicja walajqc:e się bezużytecz­
nie. Cmentarny zapach, eksplozje niewypa­
łów, bieda.· Pobojowisko widziane oczyma 
dziesięciolatka. 

Jeszcze nie policzono strat, jeszcze nie 
Broń i amunicja walające się bezuiytec:z­
szepty dorosłych. Nadzieja i plotka. Koniec 
koszmarnej nocy, o której powiemy póź· 
niej - polskie Termopile. 

Na trybunie Słowianin ze Wschodu, na 
ratuszu alianckie flagi, na rynku kamienny 
Jagiełło w asyście polskich źołnierzy tryum• 
lalnie witany przez sądeczan. Radość, ie 
.,nie zginęła", ie w majowym słońcu łopo· 
c;ze Białoc:zerwona. Koniec: wojny. Zwycięs· 
two. 

Dźwigniemy mosty, odbudujemy domy -
jakie proste wydawały się wtedy drogi ku 

NOWY SĄCZ 1945
przyszłości I Kto zdawał sobie sprawę 
i prawdziwej c:eny zwycięstwał Okaleczone 
miasto, ograbiony lrraj, miliony grobów ... 
Wśród takiej scenerii, wś1ód !akic:h realiów 
kiełkowało iyc:ie, rodziła się nowa Polska. 
Dziedziczyliśmy pogorzelisko. Dumne i dziel· 
ne, ale splądrowane przez barbarzyńców. 
Do rachunku narodowych krzywd zaliczyć 
trzeba nie tylko ofiarę krwi. Takie - długie 
lata późniejszych wyrzeczeń. 

Największe bodajże w dziejach Polski 
zwycięstwo, oka1alo się równocześnie naj­
kosztowniejsze. Tneba to wciąż od nowa 
przypominać, bf ,w świadomości później 
urodzonych i w •doświadczeniu całej 1bio­
rowości Polaków na zawsze przetrwała pa­
mięć o bezsensie wojny, o jej niszczyciel­
skiej sile i okrucieństwie. Chwała zwycięz­
com i równocześnie wieczna pogarda spraw· 
c:om nieszc:zęśc:ia. 

Póki my żyjemy - i długo potem - w maju 
trwać będzie dyiur naszej czujnej pamięci: 
żeby już nigdy nie maszerowali na Wschód, 
żeby nie mordowali i nie plądrowali naszej 
ojcowizny. Na wiek wieków przeklęci, nie 
godni, by wymieniać ic:h z imienia ... 

Nie jesteśmy dziś sami. Antywojenny front 
jednoczy miliony ludzi. To równiei rezultat 
tamtego zwycięstwa, którego rocznicę świę: 
tujemy. Rezultat doświadczenia całej ro• 
zumnej ludzkości. 

A.O. 
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Quo vadis, PTTK? 
W jadłospisie Murowańca. schroni­

ska na Hali Gąsienicowej, figuruje od 
lat ta sama kasza z masłem. Cena -
dziś Już śmiesznie niska - jak i samo 
danie to ostatnie pamiątki z czasów 
minionych. Na całym turystycznym 
szlaku zostało wyparte przez brizol 
z pieczarkami. 

PISZĄ O NAS Zatrudnię od zaraz ... 
N owy Sącz i otaczające go wsie 

przez długie Iata były uwil,żane za te­
reny o szczególnie dużej nadwyżce si� 
ly roboczej, Tu prowadzono zaciągi na 
wszy�tkie wielkie budowy w kraju, 
ale rownocześnle wzrastały możliwości 
zatrudnienia na miejscu. Szczególnie 
wysokie tempo wzrostu zatrudnienia. 
nasląpile w latach 1971-78. w tym to 
okresie uruchomiono ponad 12 tys. no­
wych miejsc pracy, z czego blisko 
5 lys. - dla kobiet. 

Kasza i brizol to symbole dwóch 
różnych epok w działaniu PTTK. 

plan zagospodarowania przestrzennego 
Tatr, który dopuszcza możliwość roz­
ważnego rozwoju narciarstwa w Ta­
trach. 

Nowa era zaczęła się z chwilą, kie­
dy Towarzystwo z organizacji 1polecz­
nej zaczęło się przekształcać w rozbu­
dowane zjednoczenie gospodarcze. ( ... ) 

Ankieta przeprowadzona wśród kil­
kudziesięciu turystów górskich. dłuso­
ldnich i gorliwych aktywistów PTTK, 
wykazała. że 70 proc. spośród nich 
w ogóle przestało korzystać ze schro­
nisk, zrażonych stałym brakiem miejsc 
i koniecznością wcześniejszej ich re­
zerwacji. Wiele schronisk zmieniło 
swój cha.rak ter, z górskiego na betelo­
wy. W ciągu ostatnich paru lat zlikwi­
dowano co czwartą wypożyczalnię 
sprzętu turystycznego ( •.. ) .,Przegląd 
Techniczny" drukuje wstrząsający ra­
port o stanie schronisk U.trzańskichi 
tytuł: .,Ludzie i tak przyjdą ..... 

( ... ) Czy wreszcie będą narty z praw­
dziwego zdarzenia w Tatrach? Stani­
sław Marusarz uważa, że tak. Najlep­
szy zjazdowiec w dziejach narciarstwa, 
a także znawca tras na całym świecie, 
Andrzej Bachleda twierdzi, że nie. 

WIKTOR OSIATYiliSKI 
,,Kultura" 

Wnuk Batorego 

WITOLD PAWt.OWSKI 
,,Polityka" 

Wszystkich, którzy do· tej pory nie 
mogli uwierzyć w rzeczy niemożliwe, 
wszystkich trzeźwych historyków 
i chytrych dziejopisarzy grzebiących 
w starych rocznikach i współczesnej 
historii, wszystkich ubogich duchem 
niedowiarków stawiających wyżej sło­
wo drukowane cz11 zapisane gęsim 
piórem niż oczywiste dające się spraw-

Narciarstwo 

w Tatrach 
Jeżeli już nie można zlikwidować 

tego, co się poprzednio zbudowało, żad­
ną miarą nie· trzeba poszerzać bazy 
narciarskiej; raczej zniechęcać nar­
ciarzy do korzystania z istniejącej. Tak 
właśnie, choć często mylnie, a w każ­
dym razie niezbyt dokładnie, interpre­
towano stosunek TPN do nart ( ... ). 
Wszystkie trudności z uprawianiem 
narciarstwa pojmowano w kategoriach 
konfliktu między narciarzami a ochro­
niarzami. 

( ... ) Obecnie sytuacja się zmieniła. 
Na szczęście. Nikt już bowiem dziś nie 
może twierdzić, że Park jest zdecydo­
wanym wrogiem nart i że kierowała 
nim jedynie ambicja suwerennego po­
siadacza, który nie chce mieć · obcych 
na swoim folwarku. Jest już gotowy 

W 
idać stą.d więcej niż się wy­
daje zadufkom z licznych me­
tropolii - prawdziwych i 

zwłaszcza mniemanych. I także nie­
którym „męczennikom", przeklina­
jącym swój prowincjonalny los i 
przeżuwającym w rozgoryczeniu 
straconą - rzekomo - wielką 
szansę. Różnica między rozgorycze­
niem a straconą szansą. jesl taka, 
że rozgoryczenie jest prawdziwe 
(niezależnie od logiczności pobudek), 
utrata szansy - rzekoma; zaś sama 
szansa - to najczęściej miraż. Co 
prawda pewnYm dysonansem w tym 
porządku Jest fakt, że urok prowin­
cji najczęściej wynoszą obywatele 
na stale zameldowani w stolicy, ale 
czy nie jest to właśnie dowód na 
tezę, że z góry też nie wszystko wi­
dać? Pewnie, że Paryż w porówna-

dzić fakty, niniejszym informujemy, 
że u schyłku XX wieku w Nowym Są­
czu, przy ulicy JagieUońskiej, żyje naj­
prawdziwsz11 WNUK STEFANA BA­
TOREGO, KRÓLA RZECZYPOSPOLI­
TEJ OBOJGA NARODÓW. Stwierdza­
jąc powyższe jesteśmy świadomi, że 
król ów zmarł 12 grudnia 1586 .roku 
w Grodnie, i że nie miał dzieci. 

Królewski wnuk nazywa się Jan 
Agopsowicz. jest magistrem i księciem 
krwi, choć mamy wątpliwości co do 
kolejnofri tytułów. Faktem jest, że 
nim został magistrem, byt już księ­
ciem. 

JANUSZ KOSZYK, LESZEK MAZAN 
,.Przekrói" 

Wyjaśnienie 
Pisaliśmy w rubryce „Sprintem". iż 

w Kosarzyskach w Dolinie Słońca pod­
niesiono znacznie ceny biletów na wy­
ciągi narciarskie, a prezent ten mlo-

niu z Paszynem ma parę dobrych 
stron, ale jaki rolnik z Paryża rzeź­
bi tak. jak ci z Paszyna? Nie bia­
dać nam zatem. Swiat jest jeden 
i tak urządzony, że wszystko w nim 

O dyskretnym 
ma swoje miejsce. Przecież nie by­
łoby stolicy, gdyby nie było pro­
wincji! Oczywiście, z wyjątkiem 
państw w rodzaju Monaco, ma to 
sens tylko w geografii. Są jednak, 
i to bardzo rozlegle, obszary pro­
wincji gorszej - bo prawdziwej. Ta 
tkwi w ludzkich �łowach. Nie Jest 
to specjalnie odkrywcze - skrzy­
wią się sceptycy tzw. urodzefli lub 

dzież otrzymała akU.rat na ferie zimo­
we. W sprawie tej otrzymaliśmy wyja­
śnienie Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Gospodarki Turystycznej w No­
wym Są.czu. Wyjaśnienie zajmuje trzy 
bite strony maszynopisu, a wynika 
z niego, iż przedsiębiorstwo nic innego 
nie robi, tylko z powodu wyciągów 
musi cierpieć i pokrywać deficyt. Po­
zostanie tajemnicą., która nie mieści 
się w ekonomii, dlaczego wszędzie na 
świecie na wyciągach się zarabia, 
a u nas traci. 

;,sportowiec" 

Ewelina Pęksowa 
Malarstwo na szkle Eweliny Pękso­

wej, znanej twórczyni ludowej z Za­
kopanego, znajduje się w zbiorach 
wielu muzeów. Można je podziwiać 
m. in. w Muzeum Tatrzańskim w Za­
kopanem, w Muzeach Etnograficznych 
w Krakowie, Toruniu, Łodzi, a także 
w tego typu placówkach za granicą. 
Jej twórczość prezentowana była w 
ekspozycjach polskiej sztuki ludowej 
w krajach niemal całej Europy. 

Dzisiaj na ulicę Cichej Wody w Za­
kopanem, do rodzinnego domu znanej 
artystki plastyczki, góralki z dziada 
pradziada trafiamy z nieco innych po­
wodów. Pani Ewelina jest bowiem 
także matką dwóch synów i od nie­
dawna - babcią trojga wnucząt. W jej 
pracowitym życiu, wypełnionym . go­
spodarskimi obowiązkami (dom, pole, 
hodowla), rozwijaniem twórczych pa­
sji zdecydowanie pierwsze miejsce 
zajmowała przede wszystkim rodzina, 
dzieci. 

Z. ŻMUDA 
,,TT11buna Ludu" 

Akwarele 
Pawlikowskiego 

Malarstwo i rzeźba Wiktora Pawli­
kowskiego doskonale są znane nie tyl­
ko w ośrodkq.ch polonijnych Francji, 
Anglii, Włoch i Kanady, ale także 
w kraju, gdzie były już wiele razy wy­
stawiane. Akwarele Pawlikowskiego 
mają obecnie 'możliwo§ć poznać miesz­
kańcy N owego Targu. 

45 obrazów powstałych na rodzin­
nym Podhalu jest świetną ilustracją 
tutejszej codzienności. Jest, to precy­
zyjna dokumentalistyka i żywioł barw 
prz11drożnych kapliczek, wiejskich ko­
ściółków i krajobrazu Tatr. 

Większość akwarel została zakupiona 
przez kolekcjonerów. N a wystawie 
dyżurował -twórca, ciekawy wrażeń 
zwiedzających. Sumę ocen najlepiej 
ujmuje wpis do księgi pamiątkowej 
wystawy: ,,To znakomity obraz Podha­
la, przetworzony żywą wyobraźnią 
twórcy". 

,,Gazeta Polu.dniowa" 

Obecnie w Nowym Sączu występuje 
przewaga wolnych miejsc nad liczbą 
kandydatów poszukujących pracy. 
Ogólnie niedobór pracowników w sto­
sunku do założeń planowych szacuje 
się na około 500 miejsc. ( ... ) Należy li­
czyć się z postępują.cym zjawiskiem 
niedoboru siły roboczej. 

,.Dziennik Polski" 

SOS z Krynicy 
Krynic"! j�st Mekką_ dla kuracjuszy, 

ale hoke1śc1 stąd uciekają. Parę lat 
temu odszedł z klubu najlepszy atak 
Zabawa - Siusarczyk - Kubala. W 
oświęcimskiej Unii gra Darłak 
w_ LKS-ie Mużelak, w Polon1i Byto� 
K1ełb1ck1, Latasiewicz, z początkiem 
sezonu do Tych przenieśli się Chrzą­
stek, Gawęcki, Bialik w Legii gra 
drugi z Bialików Marek. Tych gwał­
townych ubytków klub nie był w sta­
nie prędk? zregenerować. Powód tego exo�usu Jes� prosty. Tam gdzie wę­
d�uJą, dostaJą lepsze posady, mieszka-
nia, samochody. • 

Jest sprawą nie tylko KTH by ten 
zasłużo�y i czynny ośrodek' hokeja 
u�hron1c przed powolnym obumiera­
niem. Klub potrzebuje pomocy, choć 
teraz po degradacji będzie o nią jesz-
cze trudniej. 

MARIAN CZAKAJliSKI 
,,Sport" 

Kenarczycy 
I dqc ulicą Kościeliskq w Zakopa­

nem. trudno nie zauważyć okazałego 
budynku z wyrzeźbioną ręcznie drew­
nianą tablicą głoszącą, że znaiduiq się 
tu warsztaty szkolne Państwowego Li­
ceum Technik Plastycznych im. Anto­
niego Kenara. To właśnie stąd wywo­
dzi się cala plejada znanych polskic'h 
rzeźbiarzy i plastyków. Wystarczy 
wspomnieć nazwiska Władysława Ha­
siora lub Antoniego Rząsy, którzy roz­
sławili w Europie polską rzeźbę. Dzie­
łem tego ostatniego jest wzruszająca 
rzeźba na grobie Kenara w Zakopa. 
nem. 

( ... ) W Zakopanem prz11wiązuie się 
wiele uwagi do kultywowania tradycji 
rękodzieła ludowego. Piękne wyroby 
wykonują dziewczęta uczqce się 
w Technikum Tkactwa Artystycznego. 
Tajniki wznoszenia i konserwacji 
drewnianych domów poznaje młodzież 
w Technikum Budownictwa Regional-
nego. 

,,Gazeta O!szt11ńska" 

najczęściej przyzwyczajeni. A czy 
niożna tę prowincję wytępić? Ee - , 
skrzywią się znowu. No właśnie, To 
jest istota postawy, w naszym poli­
tYcznym żargonie nazywanej nie­
konstruktywną. Ponarzekać i ro­
Żejść się. 

Twierdzę, że wytępić można. 

popatrzymy mniej szlachetnie, za to 
bardziej praktycznie (te dwie cechy 
nie zawsze idę w parze): skoro tak 
mówią, to, widocznie coś w tym mu­
si być. fiodobnie Jak w plotkach 
przeważnie• tkwi mniejszy lub wię­
kszy kawałek prawdy. Tutaj są. wy­
raźne przestrogi, 

A kibicami niech się martwią. spor­
towcy (zresztą. w to akurat wą.tpię). 

Jest gorzkie porzekadło: .,Najle­
piej - nie mysi. Jeżeli myślis:i: 

uroku prOWIDCJI
nie mów. Jeżeli mówisz - nie pisz. 
Jeżeli piszesz - broń Boże, nie pu­
blikuj. Jeżeli publikujesz - no, to 
się już niczemu nie dziw''. 

Człowiek nieskazitelnie uczciwy 
i szlachetny zagrzmi tu szczerym 
oburzeniem - jak to, przecież ... itd. 
Pewnie, przyznamy mu rację, wzru­
szeni szlachetnością i przekonani do 
logiki jego rozumowania. Po czym 

Zobaczymy, co wyniknie z tego, 
że ważę je sobie lekce. Tzw. goś­
cinnych lamów udziela mi „Duna­
jec". Pismo na razie - odpukać -
nie ma w sobie biuletynowej ofi­
cjalności, nie zamieszcza reportaży­
ków z otwarcia przedszkola, zaczy­
nających się od słów „wita nas 
gwar dziecięcych głosików •.. ". nie 
wychwala „gestorów sądeckiej ga­
sttonomii", a redaktorzy nie uży­
wają. zwrotów w rodzaju „ w mu­
rach naszego grodu". 

Spróbuję. Liczę na listy i podpo­
wiedzi. Szczere, nietuzinkowe, nie­
ugłaskane. 

Spróbujmy: co naprawdę widać 
ze Sącza? 

WACŁAW RACZKOWSKI 

., 
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Ziemia nowosądecka od dawien dawna cieszy się za­
interesowaniem uczonych i pisarzy. Dzięki ich książkom 
stosunkowo dobrze znamy jej zmienne koleje losu. Rów­
nież współcześnie powstają dzieła wzbogacające wiedzę 
Po]aków o naszym regionie, o jego p:tzeszłości, o nowych 
ambicjach i dokonaniach. Wychodzą one zarówno spod 
pióra twórców tutejszych jak i tych, którzy mieszkając 
gdzie indziej obdarzają j'I sentymentem. Przyjmujemy je 
równie serdecznie, z uwagą i szacunkiem. Wieńcząc dłu­
gotrwały wysiłek twórczy - inspirują czytelników do 
dalszych działań, rozświetlają złożone problemy, odświe-

żają emocje zbiorowe i spojrzenie na bliski naszym ser­
com region. Są czynnikiem pobudzającym jego prze­
obrażenia. 

Majowe dni polskiej kultury stały się dla nas impul­
sem do rozejrzenia się wśród tych przedsięwzięć arty­
stycznych i naukowych, których rezultatem w ubiegłym 
roku były publikacje traktujące o ważnych dla woje­
wództwa sprawach. Jest takich książek nadspodziewanie 
dużo. Po wnikliwym namyśle postanowiliśmy nagrodzić 
autorów prac, które wyróżniają się walorami literacki­
mi i trafnym wyborem tematu. 

NAGRODY „DUNAJCA" 
i SĄDECKIEJ „KUŹNICY" 

Zwracam się do Was z taką spra­
wą: Oddział Wojewódzki Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych w N o­
wym Sączu nie ma swojej siedzi­
by, nie ma najskromniejszego choć­
by pomieszczenia na biuro ani na 
spotkania. Ta potężna organizacja, 
zrzeszająca około 300 członków z 
naszego województwa, reprezentu­
jących wszystkie dyscypliny twór­
cze, a także patronująca nadal 
członkom STL z województw: kra­
kowskiego, bielskiego i tarnowskie­
go, ma więc ograniczone możliwości 
pracy. Urzędowanie odbywa się w 
Krościenku w prywatnym mieszka­
niu sekretarza Oddziału, kol. Li,ga­
sa. Bardzo to utrudnia współpracę 
z Urzędem Wojewódzkim, Komite­
tem PZPR, a także innymi władza­
mi województwa. A przecie± 300 
osób - twórców z nowosądeckie­
go, zrzeszonych w Oddziale - chce i 
może wiele dla województwa i 
miasta Nowego Sącza zdziałać. Gar­
nie się do nas sporo ludzi, w tym -
co bardzo cenne - również mło­
dzie±, zainspirowana folklorem i 
sztuką ludową. 

Laureatami nagród „Dunajca" i 
sądeckiej „Kuźnicy" zostali: 

MICHAL BALARA z Nowego 
Targu za gawędy ludowe pt. ,.Spiski 
kotlik dukatów" (seria tatrzańska 
Wydawnictwa Literackiego, słowo 
wstępPe Tadeusza Staicha); 

Wyżnej za tom wierszy „Kino" (Lu­
dowa Spółdzielni� Wydawnicza, wy­
bór, opracowanie i posłowie Tade­
usza Staicha, malowanki Eweliny 
P�ksowej); 

obrazu kultury na Podhalu, Spiszu 
i Orawie, opublikowaną w „Roczni­
ku Podhalańskim", zredagowanym 
przez zespól pod jego kierownictwem 
(Krajowa Agencja Wydawnicza); 

HENRYK BARYCZ z Krakowa, 
redaktor pracy 2.biorowej „Historia 
Starego Sącza od czasów najdaw­
niejszych do 1939 roku" (Wydawnic­
two Literackie); 

ANTONI KROH z Nowego Sącza 
za „Współczesną rzeźbę ludową Kar­
pat Polskich" (Ossolineum); 

MICHAL JAGIELLO z Warszawy 
za „Listy o stylu zakopiańskim" 
(Wydawnictwo Literackie); 

EDWARD W ALIGORA z Krako­
wa za pracę pt. ,.Bogactwo jest tu 
nic - o rzeźbach i wierszach Józefa 
Janosa" (Muzeum Etnograficzne w 
Krakowie). 

W imieniu Zarządu Oddziału go­
rąco proszę więc o pomoc w uzys­
kaniu w Nowym Sączu chociażby 
skromnego lokalu na sjedzibę Od­
działu. 

TADEUSZ SZCZEPANEK z Zako-
ANTONINA ZACHARA-WNĘKO­

WA z Rabki za „Wiersze spod Gor­
ców" (Wydawnictwo Lubelskie). 

JOZEF CITAK (Krynica) 

Prezes Oddziału Wojewódzkiego 
Stowarzyszenia Twórców Ludowych WANDA CZUBERNAT z Raby panego za koncepcję ochrony kraj-

• CO WOLNO NACZELNIKOWI? Otóż w 
gminie Nawojowa wolno wydać zezwolenie na 
budowę nowego domu, zapomnieć o doręczeniu 
klauzuli nakazującej rozbiórkę starego domu. 
zaś po trzech latach domagać się jednak roz­
biórki, choć kto inny się budował, a kto inny 
mieszka w starym domu. Wolno także przez 
dwa lata nie udzielić ż a d n e j  o d p  o w i cd tz. i 
rolnikowi, który przedstawił uzasadniony wnio­
sek o zmianę klasyfikacji gruntów. Wolno 
wreszcie zgodzić się na budowę domu z warsz­
tatem na owym gruncie, choć nadal ma on 
klasę III. Następnie wolno cofnąć zgodę, poda­
jąc w uzasadnieniu, że budowę rozpoczęto na 
gruntach o niewyjaśnionej klasyfikacji. 

Obywatel, który ujawnił powyższe braki 
w dokumentacji, opieszałość i bałaganiarstwo 
gminnej administracji, miał prawo spodziewać 
się podziękowania od Urzędu Wojewódzkiego. 
A także zrozumiałej odpowiedzi na swe wątpli­
wości. Ponieważ działający z upoważnienia 
wojewody mgr Janusz Pater poprzestał jedynie 
na odpowiedzi w stylu „tak, ale ... ", zapytujemy 
wyraźnie: jaka jest dzisiaj podstawa prawna 
do wyburzenia · domu Jana Jarosza z Nawojo­
wej? Jak został ukarany naczelnik przez dwa 
lata nie udzielający odpowiedzi rolnikowi? Ja­
kim cudem zdobywa się Jesieniłl roku 1979 ze­
zwolenie na budowę domu z warsztatem na 
gruntach Ili klasy? 

• POLECAMY SWE USŁUGI. zakład fryz­
jerski I kategorii w sądeckim „Orbisie", po­
południe, klienci stojąc czekają na ostrzyżenie, 
pan w białym fartuchu od 20 minut siedzi na 
fotelu przed lustrem i wykonuje robotę papier­
kową. Pytam, czy obsługa jest tutaj jednooso­
bowa. Pan kierownik nie zniża się do rozmo­
wy z klientem: jest już po pracy. Próbuję więc 
u jego zwierzchności dowiedzieć się, czy ta 
odrapana klitka z brudnymi umywalkami, zni­
szezonymi szafkami, jednoosobową obsługą, 
wyniosłym kierownikiem i kolejką stojących 
klientów - mieści się w standardzie I katego­
rii. Zdaniem pani, kontrolującej fryzjernie wo­
jewódzkiego miasta - mieści się. 

Co na to Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia 
Pracy? Może dałoby się zrehabilitować staro­
świeckie obyczaje w stylu: przepraszamy, po­
lecamy się na przyszłość? Kiedy przy każdym 
fotelu fryzjerskim stanie nie statystyczny, lecz 
faktyczny pracownik? I nie narzekajcie, pro-

szę, na zamrożenie inwestycji: spróbujcie lepiej 
wykorzystać istnieJ'!ce lokale. 

• NAUKA POSZŁA W LAS. Radził Antoni 

KToh ustawienie dodatkowe.a·o k.oszuka przu 
kasach. sklepów samoobsługowych, żeby ekspe­
dientka nie na ladę, lecz właśnie Ćlo tego ko­
szyka przekładała nasze zakupy. Istotę uspraw­
nienia pojql dyTektor WSS i nakazał jego sto­
sowanie. W sądeckim „blaszaku" przy osiedlu 
Millenium za nic majq d11rektorskie polecenie. 
Więc może po premii należy uderzyć, skoro po 
dobroci się nie da? 

• PRZESZLI NA AKORD. Dlaczego Nowy 
Sącz tonie w śmieciach? Sprzętu wam brakuje 
czy ludzi? - Przeprowadzamy właśnie reorga­
nizację systemu wynagrodzeń: przechodzimy na 
akord. Kubły będą teraz terminowo opróżnia-

. ne, a każda interwencja mieszkańców sygnali­
zująca zaniedbania spowoduje obcięcie premii 
nierzetelnemu pracownikowi. 

Minęły trzy miesiące. Od kilku dni dzwoni­
my do zakładu technik sanitarnych: dlaczego 
nie dotrzymujecie zobowiązań, muchy nas zje­
dzą! W odpowiedzi - obiecanki cacanki... Wi­
dać, że szefostwo firmy nie panuje nad sytua­
cją. Trzeba ruszyć się od biurek, skontrolować 
pracowników. A dzwoniącym - należą się 
przeprosiny: płacimy i wymagamy. 

• MADE IN HOLLYWOOD. W telewizji 
amerykański film „Młode lwy" nakręcony na 
kanwie powieści Irvina Shawa. W książce bo­
hater ginie, w filmie natomiast szczęśliwie 
wraca z wojny do domu i dziecka. Rozumiem, 
dlaczego w USA sfinansowano akurat taki sce­
nariusz. Aliści polskiemu telewidzowi można by 
po projekcji powiedzieć prawdę o przeinaczeniu 
zamysłu pisarza. Między śmiercią, a ocaleniem 

różnica bowiem spora. Jak między prawdą 
i kłamstwem. 

• GŁOS FACHOWCA. Jan Ciszewski pod­
czas meczu piłkarskiego Włochy - Polska 
stwierdził, że w naszej drużynie wyróżnia się 
Roman Wójcicki. Kopaliśmy trochę piłkę 
w· przeszłości i sądzimy, że futbolista zaimpo­
nował komentatorowi solidną budową fizyczną. 
Natomiast tajemnicą pozostaje, jak można nie 
widzieć nieporadności Wójcickiego w przyjęciu 
i rozegraniu piłki. 

• ZACHWYTY W PRASIE. O co chodzi? 
Organizatorzy wypoczynku obiecuj(ł wczasy 
dla rodziców z małymi dziećmi. Pięknie, z pe­
wnym jednak zastrzeżeniem... Otóż zobaczyłem 
ostatnio w pensjonacie „M orskie Oko" w Bu­
kowinie absolutny dyktat niemowlaków, któ­
rych· ,,Orbis" Wpuścił w swoje ściany wraz 
z beztroskimi mamusiami i zwykłymi wczaso­
wiczami łaknącymi spokoju, 

Zgodzi się zapewne ze mnq doświadczony 
i życzliwy dyrektor „Kasprowego", Lesław Łu­
kasiewicz, że wypoczynek pełnego energii ma­
lucha i jego jakże często nieudolnej mamy, 
szczęśliwej, że dziecko choć trochę hasa pod 
cudzymi drzwiami i można wreszcie ode­
tchnąć - nie da się pogodzić pod jednym da­
chem z wypoczynkiem kogoś, kto nie znosi jaz­
gotu. 

Rad bym dzieciom nieba przychylić, ale nie 
wtedy, gdy wczasują ze swymi mamami. Takie 
wczasy trzeba organizować w wyraźnie oddziel­
nych domach, informując pozostałych klientów, 
co ich czeka. 

• EMOCJE PROF-ESORA. Wykrzyknikiem 
zakot\czyl swój list do „Życia Warszawy" prof. 
Z. T. Wierzbicki. Powodowała autorem wiado­
mość, że w Tatrach projektuje się budowę ko­
lejek linowych „i to w okresie nakładającego 
się kryzysu ekologic:nego i ekonomicznego!" 

Profesor widocznie woli, żeby nadal tłumy 
ludzi z nartami na plecach wydeptywały trasę 
z Kuźnic do wyżej polożonYch pól Snieżnych. 
Natomiast kolejki linowe pogłębiają kryzys 
ekologiczny ... W powietrzu? 

• STRACILISMY LESZKA MAZANA. Z ca­
:drościq oglądamy Leszka w telewizji. Często­
tliwość pojawiania się na wizji naszego ziomka 
utwierdza nas w podejr:eniu, .że znowu nie 
zdq.ży : obiecanym tekstem dla „Dunajca". 
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ANDRZEJ MARCZYK pneszedl tysiące 
kilometrów. Pad.al pod kulami i biegi na­
pneciw kulom. Jeden z setek tysięcy źol­
nieny na wielkim wojennym szlaku Je­
den z tych, któny t w o r z y I i h i s t o­
r i ę. 

Miałem dwadzieścia lat, od kliku miesięcy nosi­
łem mundur i bardzo chciałem przyczynić się do 
obrony Ojczyzny. Wychowałem się na pa triotycz­
nych czytankach, a przy tym nęciła, jak każdego 
młodego chłopaka, wojenna przygodA. W Wilnie, 
dokąd pięć lat wcześniej, po śmierci moich rodzi­
ców, przywiózł mnie przyjaciel ojca, odczuwało się 
wojenne zagrożenie, słychać było o incydentach 
granicznych; inspirowanych przez Niemców. Wraz 
z kolecami z pułku brałem udział w obławie na 
dywersantów i wykryciu ich składu broni. A prze­
cież. wybuch wojny b y  ł zaskoczeniem - i nie 
uwierzyłbym, gdyby mi ktoś wtedy powiedział, że 
do jej końca Jest tak daleko! 

Elżbieta Gli nka 

bi  lasów z.gromadzili nas w barakach ; samych 
młodych, wysportowanych chłopaków. Cwiczy­
liśmy walkę wręcz, sposoby używania brc'li 
krótkiej, białej - ot, oddział do zadań specjal­
nych. Wreszcie wyruszyliśmy na lotniske polowe. 
Tam dali nam spadochrony, pistolety, granaty, 
materiały wybuchowe. Dowiedzieliśmy się, że bę­
dziemy wyłapywać dywersantów i niemieckich 
skoczków. Ale gdzie? - to powiedziano dopiero 
w samolocie. Leningrad! Gdy to usłyszałem, prze­
leciał mi po skórze dreszcz. Słyszałem przecież, co 
się t a  m dzieje, wiedziałem o bohaterskiej obro­
nie i o strasznych warunkach życia w tym mie­
ście, bblężonym już prawie dwa lata. Co nas tam 
czeka? - myślałem z niepokojem. 

Skoczyłem w noc. Szukaliśmy się w mroku, nie 
wszyscy się znaleźli. Ale zadanie trzeba było wy­
konywać. Więc wykonywaliśmy! Paru naszych 
padło. 

Leningrad w dniach blokady... Dziwiłem się: 
mówiono nam 9 głodzie, a tu ludzie wyglądają 
dobrze, powiedziałbym - dostatnio, Twarze peł­
ne. A potem patrzę: jeden i drugi przewraca się 
na ulicy i nie wstaje. I wtedy zrozumiałem: oni 
byli opuchnięci z głodu! Tak, w Leningradzie · 

WPISANIE 
W HISTORI-

PocsH 11tandarowy 1 PAL przed frontem pododdziałów zgromadzonych w obozie sieleckim do 
Drtf&lęcl CAF-WAF - Archiwum 

Pokrętne wojenne losy cisnęły mnie hen, na 
wschód, przez Kotłas, Uchtę, Peczorę, aż po Wor­
kutę. Pracowałem przy budowie linii kolejowej. 
Prostymi nari�dziami, w strasznych warun­
kach pustkowia, mrozu, niedojadania cięliśmy las, 
układali szyny. Nara:z. pr:z.ys:z.ły w ieści, że w Kuj­
bys.z.ewie formuje się jakieś polskie wojsko ... gdy­
bym wtedy :z.dąiył, inaczej potoczyłyby się moje 
losy. Mnie - widać - było sądzone nie z Ander­
sem pOj Sć do walki. Na razie musiałem znów szu­
kać chleba. Znalazłem pracę w Syftyskarze, takiej 
mieścinie o dziesięciu murowanych domach. Pra„ 
cowalem w stolarni. Był tam pewien pół-Polak, 
Bobow się nazywał - bardzo mi pomógł. Wojna 
mnie dogoniła; choć do Syftyskaru Niemcy nie 
doszli, to przecież -wojt!nne warunki, ograniczenia 
mocno dawały się we znaki. 

Na początku 1 942 r. ogłoszono werbunek do Ar· 
mii Czerwonej. Zgłosiłem się jako „dobrowolec", 
ochotnik, bo wiedziałem, że chyba tylko ta armia 
potrafi powstrzymać niemiecką nawałę. A ja mia­
łem z Niemcami swoje własne rachunki. Za Polskę. 

Pod Moskwą, koło miejscowości Gorki, przeszli­
śmy krótkie przeszkolenie - i zaraz wysłali nas 
gdHeś pod sioło Tuszyna czy Paszyno, nic pamię­
tam, między Kurskiem a Orłowem. To było pie­
kło! Z naczego bata lionu nic więcej nii co dwu­
duesty powstał zdolny do dalszej walki. Pole do­
słownie b)'ło usłane rozbitym sprzętem i trupami, 
a nad tym wszystkim krążyły czarne chmury: kru• 
ki. W jtdnym r. kolej nych starć zostałem lekko 
ranny. alt: .L�ow�żyłem to dopiero JJO paru godzi­
nach 

Priystedl rozka:z: mam jechać do  jakiegoś obozu 
na tyły. Po co? Dlóiif':'Zf:g,..,? N)f": wif:"dzfałem. W głę-

wszechwładnie panował głód. A przecież ludzie 
walczyli, pracowali. Dzieci w wieku szkolnym 
transportowały żywność i broń na przedpola mia­
sta, dla wojska. Leningrad :i. y ł !  Jak? Ja bylem 
tam tylko siedemdziesiąt osiem dni, a do dziś my­
śh:: a ż siedemdziesiąt osiem dni. Ci, co wytrzy­
mali całą blokadę, leningradczycy, byli 'po trzy­
kroć i więcej bohaterami! 

Po wyjściu z blokady dowiedziałem się, że po­
wstaje w ZSRR nowe polskie wojsko. Dowódca 
zgodził się na moje odejście. Razem z drugim Po­
lakiem z oddziału przygodną ciężarówką pojechali­
śmy na punkt z.borny, a stamtąd, już pociągiem, 
ruszyliśmy gdzieś pod Moskwę. Diwowo? Na ma­
pie takiej stacji nie było. Ale pewnego dnia pa­
trzymy - w szczerym polu dwa budynki, z półto­
ta kilometra dalej majaczy jakieś osiedle. 

Było nas osiemnastu, żołnierzy przecież, a gdy 
zobaczyliśmy polskie mundury, rogatywki i tę je­
dyną w świecie, b i a ł o  - c z e r w  o n ą, żaden nie 
pritr nfil zameldować się jak należy. t.,zy leciały 
·ak groch. Ot, i teraz, gdy to wspominam, muszę
obetrzeć oczy .. , W gardle dusiło.

Trzy miesiące trwało szkolenie, ale chyba na j ­
więcej dyskutowaliśmy. O przyszłości. Ka�dego 
z nas i całej Polski. O granicach, o ustroju. 

Pierwsze dni września: wyruszyliśmy na front. 
Pociągiem do Wiaźmy, potem - nocami - pieszo. 
aż usłyszeliśmy najpierw artylerię, później karabi· 
ny. Młodzi, którzy je.szcze nie znali walki, wypy­
tywali, jak to będzie? A potem, im bliżej była 
pierwsza linia, zaczęło się wtykanie sobie nawza­
jem, z ręki do ręki, karteczek z nazwiskami, adre­
sami, szepty: Jak zginę, zawiadomcie... Strach? 
Przeczucie? Nie  wiem . .  

Lenino. Gdy usłyszeliśmy: Chłopcy, nap,zód! 
Stąd najkTótsza ·d,oga do Ojczyzny! - to ruszy­
liśmy na oślep, w grad niemieckich pocisków 
wszystkich rodzajów broni. Najgorsze były bomby. 
To nie przenośnia, że ziemia unosiła się do nieba. 
Wrzała. Nie wiedziałem, gdzie góra, gdzie dół. 
W drugim dniu walk, pod wsią Trygubowa, zo­
stałem ciężko ranny. W obie nogi i łopatkę. Do­
stałem się w łapy Niemców. Rozbroili, zaczęli wy­
pytywać. Ale nasi znów poszli do szturmu. W pew­
nej chwili ziemia tak mnie przysypała, że tylko 
głowa w hełmie sterczała na powierzchni. Ktoś -
do dziś nie wiem kto - musiał kopnąć ten hełm, 
spojrzał i wrzasnął: Jędrek, rany Boskie!. 

Przez dwa dni i dwie noce czekałem na ewa kua­
cję. Potem do noszy zaprzężono psy i one wyciąg­
nęły mnie za pierwszą linię. A potem długo jecha­
łem pociągiem sanitarnym na wschód, aż na 
Ural. W miasteczku Kizieł, bardzo przypominają­
cym Sącz, troskliwie zaopiek owała się mną rodzi­
na Kozłowskich, których córka była szpitalną 
dentystką. Mieszkali tam od 1914 roku. Rozstawa­
liśmy się z prawdziwy m  żalem. 

W kwietniu czterdziestego czwartego znalazłem 
się znów w wojsku, w Żytomierzu. Stamtąd, żoł­
nierskim szlakiem, powędrowałem na zachód. 

Dwa razy podchodziłem pod Warszawę. Pierw­
szy - kiedy próbowaliśmy przyjść z pomocą wal- · 
czącym na lewym brzegu Wisły powstańcom. Do 
dziś czuję tamten skurcz gardła, gdy patrzyłem na 
łuny nad stolicą. A potem styczeń czterdziestego 
piątego. O Boże! T o  miało być m i  a s  t o? Któż 
mógł uwierzyć, że jeszcze ożyje? To miasto, które 
zawsze chciałem zobaczyć - · teraz nie istniało! 

Po ofensywie styczniowej walczyłem na Wale 
Pomorskim i o Kołobrzeg. Jak strasznie iść pro­
sto z marszu do natarcia! $cieliliśmy faszynę na 
bagnach, bo wszystkie twarde drogi były przez 
Niemców tak bronione, zaminowane, wzięte 
w krzyżowy ogień, że nie sposób biłoby się nimi 
przedrzeć. Nasze ataki rozbijały się jak o skały. 
Napatrzyłem sie wówczas na ludzkie nieszczęście. 
Jako kierowca studebackera dowoziłem zaopatrze­
nie na pierwszą linię, a stamtąd zabierałem ran­
nych. Po Kołobrzegu już żadna walka nie wyda­
wała mi się tak trudna, tak zmasowana , tak 
uciążliwa ... 

Wyszliśmy nad morze. Szare, nie takie z pocztó­
wek "pozdrowienia z wakacji". A przecież za ten 
szum warto było tyle znieść. 

Około osiemdziesięciu kilometrów przed Berli­
nem łapaliśmy „drugi oddech", potem pokonywa­
liśmy ten przeklęty Kanał Hohenzollernów, który . 
ws�edł do historii jako ostatnia zapora na drodze 
ku stolicy hitlerowskiej III Rzeszy. Wreszcie -
przedmieścia Berlina. JędTek - mówiłem sobie -
rozumiesz. Jędrek, jesteś w Berlinie! Pognałeś 
i c h aż tu! Gmach Politechniki czerniał przed na­
mi, Niemcy prali z dział, miny wybuchały pod no­
gami, barykady wydawały się za wysokie do po­
konania, dwa razy przeżyliśmy nalot - zanim 
udało nam się przeskoczyć skrzyżowanie dwóch 
szerokich ulic. I naraz :  c i s z a!  Nieprawdopodo„ 
dobna, choć przecież spodziewana, wiadomość: hi­
tlerowcy skapitulowa li!  Nie wiedziałem, czy szaleć 
z. radości, czy skryć się gdzieś w osłupieniu, żeby 
to spokojnie przemyśleć:, żeby to pojąć: k o n i e  c 
w o j n y! 

Nie było jednak dla mnie jeszcze końca wojny. 
Prawda, wróciłem do Sącza, miałem - jak trze­
ba - dokumenty. że zakończyłem wojaczkę, lecz 
już po paru dniach musiałem jechać do Krakowa, 
znów siąść za kierownicą studebackera i - na Bia„ 
łostocczyznę. Dziś mówi się:  .,utrwalanie władzy 
ludowej", ,,walka z reakcyjnym podziemiem". Ale 
był to czas najbardziej bolesny. Zakończyłem swo­
je rachunki z Niemcami i przyszło mi walczyć 
przeciw swoim, Polakom ... 

16 marca 1946 roku otrzymałem dokument de­
mobilizacyjny. I naraz okazało się, że nie wiem, 
jak mam żyć normalnie. Patrzyłem. podglądałem, 
jak ze s.obą obcują ludzie, jak pracują, jak się ba­
wią. Czułem, że zdziczałem przez lata walki. 
Przeszkadzało mi to, dusiło i'ak za ciasna koszula. 
W tym okresie poznałem Adolfa Grenia, byłego 
wiE:źnia Oświęcimia, i on właś.nie pomógł mi wejść 
w normalne. pokojowe życie. 

Pracę znalazłem w ZNTK; pracowałem tam do 
emerytury. W Zakładach spotkałem więźniarkę 
z Ravensbrilck, Józefę Kalisz. Oboje tęskniliśmy 
do zwyczajnego domu. rodziny. Zdecydowaliśmy, 
że wspólnie będzie nam łatwiej. Dobra to była de­
cyzja. Dziś mamy troje dorosłych dzieci, mamy 
wnuki, które są moją największą miłością. Ale 
żyję nie tylko domem. Chyba od Grenia zaraziłem 
się potrzebą działania społecznego. A kiedy raz, 
drugi, wybrano mnie do różnych władz - byłem 
przez 12 lat sekretarzem organizacji pa rtyjnej, 
przez dwie kadencje zastępcą przewodniczącego 
Rady Zakładowej, przez cztery lata jej sekreta­
rzem, prawie dwadzieścia lat przewodniczyłem ko­
misji mieszkaniowej - kiedy brałem w swe ręce 
ludzkie losy, czasem bardzo trudne, wiedziałem, 
że nie mogę zawieść tego wielkiego zaufania 
i miałem satysfakcję, że spłacam dług. 

Działam w ZBoWiD„zie, w Związku Inwa lidów 
Wojennych. Spotykam się z młodzieżą, opowiadam 
jej o tym, jak układały się losy nie tylko moje. ale 
w ogóle losy nasze : iołnierzy-tułaczy, żołnierzy­
-zwycięzców. I tak bardzo chciałbym, aby ci mło­
dzi ludzie umieli wynieść ze szkół. z rodzinnych 
domów równie wielką jak nasza miłość do Ojczy­
zny. Bo myślę, że przede wszystkim dzięki temu, 
iź nas od dziecka uczono patriotyzmu, zdołaliśmy 
wykrzesać z siebie tyle sil i tyle odwagi, by na 
przekór wszystkiemu iść - wszystkimi wojennymi 
szlakąmi - ku wolo.ej Polsce. 

, 
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Po raz pierwszy na polskiej ziemi 
przebywałem w latach Il wojny świa­
towej, jako żołnierz Armii Radzieckiej. 
Było to w pierwszych dniach września 
1944 r. Nasza 167 Sumsko-Kijowska, 
dwukrotnie odznaczona Czerwonym 
Sztandarem dywizja wchodząca w 
skład Pierwszej Gwardyjskiej Armii, 
którą dowodził ówczesny pułkownik -
obecnie w stanie spoczynku marszałek 
Związku Radzieckiego - Andrzej An­
tonowicz Greczko, zaj�ła stanowiska w 
okolicach miasta Sanoka, a następnie 
przeszła do ostatecznego natarcia w 
kierunku południowym. Najcięższe i 
najzacieklejsze boje musieliśmy tbczyć 
w trudnym, górzysto-lesistym terenie 
Karpat. W pierwszym dniu walki o 
Wielkie Stróże i Niebieszczany zginęli 
m. in. dowódca dział przeciwpancer­
nych dywizjonu, kpt. Goriaczew i do­
wódca baterii, st. lejtn. Łyban. Ale już 
nic nie mogło powstrzymać ataku na­
naszych żołnierzy. 

Piotr Jewstałiewicz Wdowin 

MOJE SPOTKANIA 
Z POLSKĄ 

(korespondencja z ZSRR) 

W styczniu 1945 roku, po wyzwole­
niu czechosłowackich miast Koszyce i 
Freszow, nasza Pierwsza Gwardyjska 
wróciła na ziemie polskie, na tereny 
ówczesnych powiatów nowosądeckiego, 
nowotarskiego i bielskiego. Nocą z 28 
na 29 stycznia 1945 r. pułki tej dywi­
zji, łamiąc opór Niemców w rejonie 
Łopusznej, opanowały Nowy Targ. Za 
tę akcję Moskwa oddala nam salut ho­
norowy 12 salwami artyleryjskimi ze 
124 dział. 

Wspominając boje o wyzwolenie 
Polski, nie mogę nie wspomnieć o po­
mocy, jakiej bardzo często udzielała 
nam ludność wyzwalanych rejonów. 
Jedni zgłaszali się na przewodników i 
przeprowadzali nasze oddziały sobie 
tylko znanymi ścieżkami (tak było na 
przykład w Roztoce Górnej), inni prze­
nosili amunicję albo pomagali w sta­
wianiu czy naprawie mostów i dróg. 
Kobiety szyły nam, prały - bieliznę, 
czyściły mundury, męlczyźni napra­
wiali uprząż. 

Po wojnie trzykrotnie odwiedzałem 
Polskę. Podczas pierwszej podróży, w 
1965 r. przebywałem w Lublinie, War­
szawie, Wrocławiu, Krakowie, Katowi­
cach i Oświęcimiu. Z radością obser­
wowałem, jak naród polski potrafił z 
ruin odbudować swój kraj. Z dużym 
zainteresowaniem oglądałem historycz-

ne osobliwości Starego Krakowa (Wa­
wel, Sukiennice) i inne pomniki archi­
tektury i historii. Odczuwałem dumę, 
że wojskom 1 Frontu Ukraińskiego 
pod dowództwem marszałka Koniewa 
udało się uratować to piękne miasto 
od zniszczenia. Ze zgrozą stąpałem 
po terenie byłego obozu, śmierci w 
Oświęcimiu, z bólem patrzyłem na to 
piekło na ziemi, jakie człowiek stwo­
rzył człowiekowi: na krematoria, ko­
mory gazowe, pomieszczenia, w któ­
rych przeprowadzano straszne „medy­
czne" eksperymenty na kobietach, na 
wysÓki mur, pod którym rozstrzelano 
tysiące więźniów. 

Szczególnie serdecznie wspominam 
pobyty na ziemi nowotarskiej, zimą j 
latem 1975 roku. Odbyłem wówczas 
wiele miłych spotkań z uczniami szkół 
numer 2 i 5 oraz szkoły sp�cjalnej w 
Nowym Targu. szkoły-sanatorium w 
Rabce, Technikum Gastronomicznego 
w Suchej Beskidzkiej. Spotkałem się z 
harcerzami i uczniami wypoczywają­
cymi w Nowym Targu i Szczawnicy, z 
pracownikami Nowotarskich Zakładów 
Przemysłu Skórzanego, ,,Cepelii" w 
Krościenku oraz ·z mieszkańcami wsi 
Łopuszna. Właśnie w Łopusznej prze­
żyłem wzruszający moment: podszedł 
do mnie mieszkaniec tej miejscowości, 
Ludwik Łojas, w którego domu kwa­
terowałem w dniach wojny razem ze 
swoim s:z;tabem. Nie ominąłem Lipnicy 
Wielkiej. opodal której w pierwszych 

Był piękny jesienny dzień 1939 roku. Wojtuś od 
Mardułów pasł jak zwykłe owce na jednej z ta­
trzańskich hal. Słońce chyliło się już ku zachodo­
wi, gdy zauważył kilku mężczyzn zbliżających się 
do granicy. Widział ich z daleka, bo powietrze po 
przelotnym deszczu było jasne i przeżroczyste. 
Wprawdzie po dolicyach tu i ówdzie snuła się lek­
ka mgła, ale góry były klarowne, bliskie, mienią­
ce się na przemian to w błękitnych, to w jaskra­
wych, złotych blaskach wrześniowego słońca. 

- To chyba pan Bronek wraca do kraju znowu 
z jakimiś wa.Znymi osobami - mruknął pod no­
sem. rozglądając się nerwowo w koło. Potem po­
biegł na pobliskie wzgórze, z którego spodziewał 
się więcej zobaczyć. Wdrapawszy się ostatkiem sił 
na wierzchołek wznoszącego się nad kosodrzewiną 
głazu, wciągnął kilka razy głęboko powietrze, po 
czym otarł rękawem pot z czoła. A kiedy wresz­
cie poczuł się pewniej na odmawiających posłu­
szeństwa nogach, począł się szybko, niespokojnie 
rozglądać po okolicznych dolinach i szczytach. Nie 
zauważył chyba jednak nic podejrzanego, bo 
wkrótce ruchy jego stały się powolniejsze. 

rymczasem mężczyźni przeszli spokojnie grani­
cę. Wojtuś zobaczył ich znów, kiedy wyszli z za­
rośli, cali spowici zlotem, aby po chwili wahania 
wsunąć się chyłkiem do koliby na Kondratowej. 

Chłopiec z dłonią podniesioną do oczu przez ca­
ły ten czas przyglądał się im uważnie, ale nie roz­
poznał pana Bronka ani nikogo ze znajomych. Po­
czuł się więc zawiedziony i zarazem zdziwiony. 

- Eej, to chyba jakieś cepry - skonstatował. -
Albo przemytnicy, którzy dobrze znajq tatrzańskie 
chQO"'nicki. Pójdę ja"Zepiej za owcami. Nic tu po 
mnie, o he3! Kie idq, to niek se ta idom. 

dniach lutego 1945 r. nasz 615 pułk 
strzelców był przez dwie doby okrą­
żony, prowadził zaciekłe boje, ale 
utrzyma! zajęte pozycje. W Klusz­
kowcach . jeden z mieszkańców, Iwan 
Grzeston, opowiadał, jak nocą z 25 na 
26 stycznia 45 r. do wsi zajętej przez 
N iem ców przedarł się w przebraniu 
miejscowego górala radziecki zwia­
dowca i rozpoznawszy pozycje Niem­
ców poprowadził swój oddział drogą, 
której hitlerowcy nie obstawili. Dzięki 
temu manewrowi Kluszkowce zostały 
wyzwolone szybko i bez większych 
strat. 

Szczególnie wryły mi się w pam1ęc 
spotkania z nauczycielami i uczniami 
nowotarskiej szkoły podstawowej nr 5, 
z którymi od dłuższego czasu korespon­
dowałem. W szkole ,tej został zorgani­
zowany kącik „Sława bojowa 167 dy­
wizji strzelców'', w którym znalazłem 
cenne dla mnie pamiątki naszych walk 
na polskiej ziemi. 

Wzruszające były spotkania z wete­
ranami II wojny światowej, mieszka­
jącymi obecnie w Nowym Targu. żoł­
nierze 6 dywizji Wojska Polskiego Ro­
man Czartkowski, Ignacy Nowak i in­
ni wspominali dni tworzenia się ich 
jednostki w moim mieście - w Su­
mach, w rejonie Priszywa i Baranow­
ki. Mówili o serdeczności i przyjaźni, 
z jakimi odnosili się do nich mieszkań­
cy Sum. Polskich przyjaciół intereso-
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•.vały zmiany, jakie zaszły w Sumach 
i musiałem wiele im opowiadać. 

Podczas wszystkich spotkań, a szcze­
gólnie spotkań z młodzieżą, mówiąc o 
wa lee narodów polskiego i radzieckie­
go z faszystowskim najeźdźc:ą szcze­
gólną uwagę zwracałem na ciężkie, 
okrutne walki, jakie musieliśmy toczyć 
przy wyzwalaniu naszych ziem. Ziemie 
te, a wśród nich i nowotarska - mó-­
wilem - obficie zlane są krwią ra­
dzieckich. żołnierzy. Ty�iące oddały jej 
swoje życie. W wielu. mogiłach spoczy­
wają prochy tych, którzy tutaj zainęli: 
w Nowym Targu - 1227 ludzi, w Lip­
nicy Wielkiej - 649, w Rabce 351. A 
ileż jest takich grobów na terenie ca­
łej Polski! Jeśli dobrze zastanowić się 
nad podanymi liczbami, łatwiej zrozu­
mieć, jak wielka była cena wolności, 
A iluż ludzi unicestwili hitlerowscy 
zbrodniarze w obozach śmierci, stwo­
rzonycli na polskiej ziemi? Milion11! 
Tak, wysoka jest cena zwycięstwa! 

Podczas jednego z pobytów w Polsce 
przebywałem na kuracji w kardiolo­
gicznym sanatorium „Pałac" w Rabce. 
Spotkałem się tam z (nieżyjącym już 
dziś) pułkownikiem Pierminowem, któ­
ry w 1944 roku był zastępcą dowódcy 
zwiadowców działającego na terenie 
Podhala partyzanckiego oddziału Iwa­
na Zołotara. Razem uczestniczyJiśmy w 
spotkaniu z partyzantami polskimi, 
które odbyło się w domu Anny Fan­
farowej, zwanej „matką partyzantów". 
Jej mąż oraz córki Agnieszka, Broni­
sława i Stefania dostarczali do od­
działów żywność i pomagali w utrzy­
mywaniu łączności z partyzantami pol­
skimi. Mąż Anny za tę współpracę z 
radzieckimi partyzantami został za­
mordowany przez reakcyjne podziemie 
polskie. 

Po dwukrotnym pobycie na ziemi 
polskiej zyskałem tu wielu przyja­
ciół - w Krakowie, Nowym Targu, 
Rzeszowie, Krośnie, Rabce, Nowym 
Sączu, Suchej Beskidzkiej i Szczawni­
cy. Utrzymuję z nimi kontakty, wy­
mieniamy listy, upominki. I zawsze 
gdy wracam do swego kraju, spotykam 
się z naszymi uczniami i pracownika­
mi, i opowiadam im o swoich polskich 
podróżach, o polskich przyjaciołach -
o Polsce. 

Górolicek 30 se, 
w małym kapelusku, 
1tićko umiem robić 
ino pomaluśku. 

Zawrócił owce znad przepaści skalnej i spędził 
je do gromady. Następnie ustawił kierdel w naj-
1epszym miejscu pastwiska i w należytym porząd­
ku, sam zaś usadowił się na kamieniu tak, by móc 
namować szybko naprzód wysuwające się sztuki. 

owce teraz pasły się dobrze. Widząc przed sobą 
opiekuna, nie próbowały się wychylać z gromady, 
jedna drugiej wyprzedzał w pogoni za lepszą pa­
szą. 

narciarzowi, człowiekowi, którego na ulicy wszy­
scy z daleka wołają i głęboko mu się kłaniają. Oj, 
żebym to ja był już taki duży, slawn11 i s:anowa­
ny - wzdychał żałośnie. - Walczyłbym jak mój 
wuj, albo sam przepTowadzai ludzi. Pan Bronek 
obieca! mnie wziąć na Węgry, ale później, gdy uro­
snę. Ale czy nie zapomni? Nie zapomni, bd obie­
cał. A jak zapomni, to pójdę sam. Nie inaczej ... 

Nagle Wojtuś otrząsnął się z zamyślenia, bo zda­
ło się mu, że w pobliżu posłyszał jakieś glosy. 
Nadstawił· uszu. Lecz znikąd nie dochodził nawet 
najmniejszy szmer. I owce także się nie spłoszyły, 
dalej pasły się spokojnie, miarowo i wesoło tyrli­
kając dzwoneczkami. Może tylko pobliskie świerki 
szumiały teraz jakoś tak żałośnie, ponuro, że aż 
przejął chłopca niezrozumiały lęk. 

Ujknął wesoło, donośnie, aż echo z trzaskiem 
poniosło się po lasach i dolinach. I już miał drugą 
piosenkę zaczynać, gdy nagle na skraju polany 
spostrzegł Niemców. 

Jednak Wojtuś nie siedział długo. Najwyrażniej 
był jakiś niespoko�ny, smutny i zamyślony. Raz po 
raz przychodzili mu na myśl to idący do kraju 
mężczyźni, to znowu pan Bronek, z którym od 
miesiąca łączyła go szczególnie piękna przyjaźń 
i współpraca. Ilekroć pan Bronek szedł na Węgry, 
zawsze przychodził do Wojtka i pytał, czy nie wi­
dział w pobliżu grenzschutzów. A potem, gdy się 
żegnał, prosił żeby w razie jakiegoś niebezpieczeń· 
stwa Wojtuś gwizdał albo ujkał. Wtedy chłopca 
rozpierała bezgraniczna duma i radość, że może 
być w czymś pomocny powszechnie uwielbianemu 

Słońce zawisło już nad grzbietami gór, ogniste, 
gorejące coraz silniej. Było może z godzinę do cza­
su, kiedy zwykle na noc spędzał kierdel w dolinę. 

Tęsknota, smutek, jakiś nieokreślony żal musiały 
nadal wypełniać młodzieńcze serce Wojtusia, bo 
po chwili zaczął śpiewać juhaską pieśń: 

Grenzschutzów było kilku, więcej niż zwykle. 
Szli w stronę granicy. Spostrzegh;zy Wojtusia 
przystanęli, ale po chwili wahania ruszyli dalej. 

Wojtuś odetchnął z ulgą. Był niezmiernie rad, 
że Niemcy nie wyszli wprost na niego, lecz dwie­
ście metrów niżej, i że szczęśliwym trafem uni­
knął ich obrzydliwych indagacji. Ale zaraz z no­
wą silą ogarnął go niepokój. 

- Bez co ich tak dużo idzie? ... I kany idq? ••• -­
rozmyślał chłopiec z oczyma jeszcze wdą:i. utkwio­
nymi w m�ejscu, gdzie za krzi.lkami znikn�li ·straż:-

(DALSZY CIĄG NA STR. 6) 
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... A do Narwiku przez Nowy Sącz. 
Tak bo wśród żołnierzy Samodziel­
nej 'Brygady Strzelców Podhalańskich 
(SBSP), która w maju 1940 roku 
broniła Norwegii - duży procent 
stanowili uchodźcy z Polski. idący 
w świat szlakami przerzutowymi, wio­
dącymi przez ziemię sądecką i nowo­
tarską. 

SBSP powstała we Francji, na mocy 
rozkazu Naczelnego Wodza Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie gen. Wła­
dysława Sikorskiego, z dnia 9.11.1940 r.
W jej skład wchodziły 2 pól!)rygady, 
po 2 bataliony każda, plus 2 kompame 
sztąbowe i kilka kompanii broni to­
warzyszącyc;h. W sumie b�ygad_a liczy­
ła 182 oficerów, 45 asp1rantow, 742 
podoficerów i 3082 szeregowców.-:- ra­
zem 4778 ludzi. Dowódcą ca!osc1 był 
gen. Zygmun\ Szyszko-Bohusz. 

Miejscem formowania i szkolenia bry­
gady był początkowo rejon Plelan-le­
-Grand, później obóz w Coetqu1dan, a 
w końcu Malestroit, Rochefort-en-Terr 
i Ploermel na półwyspie 'bretońskim. 
W składzie brygady znajdowało się 
około 35•/e uchodźców z Polski, reszta 
to poborowi i oc�otni�y z polskiej emi­
gracji we Francji. JeJ nazwa była wy­
razem hołdu złożonego przez Naczelne 
Dowództwo bohaterskiej postawie, ja­
ką pulki podhalańskie wykazały w 
czasie kampanii wrześniowej. . 

W pierwotnych planach SBSP mia­
ła bronić Francji przed spodziewaną 
agresją hitlerowską. Ale gdy w kwiet• 
niu 1940 r. wojska niemieckie zaatako­
wały Norwegię - Dowództwo _Wojsk 
Sprzymierzonych zdecydowało się WY_­
słać jej na pomoc korpus ekspedycyJ­
ny w skład którego włączona z.ostała 
sBsP jako pierwsza formacja Pol­
skich Sił Zbrojnych, gotowa w tym 
czasie do podjęcia działań bojowych. 

w dniu wyjazdu przed frontem pod­
oddziałów brygady odczytany został 
rozkaz Naczelnego Wodza, którego 
fragmenty warto zacytować: 

StTzelc11! 
PTz11pada Wam w udziale ten ogro­

mny zaszczyt, że W11 _pierwst z _lqdo­
wych wojsk. odTodz�neł ducho�o i_ ma­
terialnie narodoweJ siły zbro1ne1 ru­
szacie na pole walki i macie ponieść 
w obce strony honor polskiej armii ... 

... Bić się będziecie za Polskę z Jej_ od­
wiecznym i nieprzejednanum wrogiem. 
Walczyć będziecie również za sprawę 
świętq - sprawę wolności narodów, 
w m11śt hasła Ojców: .,Za Wolność Na-
szq i Waszą"... . . 

Słowa generała nie padły w prózmę: 
znakomita postawa brygady, wym1ema­
nej raz po razie w komunikatach wo­
jennych z Norwegii przyku"'.'ała u��­
gę świata, napawając dumą 1 nadzieJą 
serca wszystkich Polaków. 

Wyjazd na front nastąpił 24.IV. 
1940 r. z portu Brest. W nocy 7/8 ma­
ja brygada wyładowała się w norwe­
skim porcie Harstad. przechodząc z 
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DROGA WIODŁA 
PRZEZ NARWIK 

miejsca na różne odcinki frontu. 
Oprócz SBSP pomagały Norwegom
wojska francuskie i angielskie. Od 
strony morza z pomocą szla flota an­
gielska zasilana przez jednostki fran­
cuskie oraz trzy polskie niszczyciele: 
.,Błyskawica'*. .,Burza" i „Grom". 

Oddziały „Podhalańczyków" nie wal­
czyły w zwartej masie: rozlokowane 
fragmentami w różnych punktach nor­
weskiego wybrzeża biły się z doskonale 
uzbrojoną i wyszkoloną 6 dywizją 
strzelców górskich, spychając ją z zaj­
mowanych pozycji i wrzynając się co­
raz dalej w głąb frontowych obszarów. 

Główny ciężar walk przypadł pol­
skim oddziałom w rejonie półwyspu 
Ankenes, z miastem Narwik jako cen­
tralnym punktem niemiecldego oporu. 
Kilkudniowe walki, w których oprócz 
Polaków brali udział Norwegowie, An­
glicy i Francuzi, zakończyły się zwy­
cięstwem i::Qrzymierzonych. 28 maja, o 
godzinie 1 przednie straże atakują­
cych weszł} do Narwiku. 

Walki SBSP na terenie Norwegii
trwały od 8 maJ4 do 8 czerwca. ·Dal­
szy pobyt korpusu ekspedycyjnego na 

Cmentarz żołnierzy polskich w Narwiku 

ziemi norweskiej został przerwany za­
jęciem przez Niemców Holandii, Bel­
gii i Luksemburga, a także krytyczną 
sytuacją na froncie francuskim. Za­
istniałe wydarzenia zmusiły Naczelne 
Dowództwo Sił Sprzymierzonych do 
przerwania działań wojennych w Nor­
wegii i ewakuowania korpusu ekspe­
dycyjnego na tereny własne. 

Niedocenianie potęgi militarnej Nie­
miec przez państwa zachodnie przynio­
sło jeszcze jeden smutny rezultat: opu­
szczono Norwegię w najbardziej kry­
tycznym momencie, skazując ją na 
5 lat okupacyjnej udręki. Osamotnione 
wojska norweskie skapitulowały 9.VI. 
1940 r. 

Ewakuacja SBSP trwała od 4 do 
9 czerwca. Drobna część „Podhalańczy­
ków" dostała się bezpośrednio do An­
glii, resztę wyładowano we Francji z 
przeznaczeniem do działań frontowych 
w najbardziej zagrożonych rejonach 
tego kraju. AJe nim to nastąpiło, w 
zamęcie jaki tu wówcz.as panował, po­
szczególne formacje brygady uległy 
rozbiciu i z dniem 18 czerwca SBSP 
jako jednostka ewidencyjna armii poi-
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skiej na Zachodzie przestała istnieć . 
Oficjalne rozwiązanie SBSP, zwanej 
w Anglii Polish Brigade Narvi.k, na-

. siąpiło 21.VIII.1940 r. na terenie Szko­
cji. 

Poszczególne człony brygady częścio­
wo dostały się. do niewoli, rozproszyły 
po Francji lub ugrzęzły w różnego ro­
dzaJu obozach. Inni przedzierali się na 
własną rękę do Anglii, na Bliski 
Wschód i gdziekolwiek dostrzegali 
szansę walki z wrogiem. Odnotowani 
są bowiem we wszystkich Formacja_ch 

· Polskich Sił Zbrojnych, we Francuskim 
Ruchu Oporu, wśród „cichociemnych", 
a nawet w partyzantce marszałka T_ito. 

Straty polskie w kampanii norwe­
skiej wyniosły: jeden okręt wojenny 
,.Grom", zbombardowany przez Luft­
waffe 4 maja w zatoce Rombaksfjord, 
na którym zginęło 59 marynarzy, a 24 

odniosło rany, i statek handlowy
,,Chrobry", który przewożąc ewakuo­
wane wojska angielskie został trafio­
ny bombą i zatonął 15 maja. Do strat 
morskich zaliczyć trzeba także okręt 
podwodny „Orzeł", który po sławnej 
ucieczce z portu w Tallinie przedarł 
się do Anglii. Brał on udział w kam­
panii norweskiej, posyłając dwoma 
torpedami na dno niemiecki transpor­
towiec „Rio de .Janeiro" załadowany 
wojskiem. Dwa miesiące później, 
8 czerwca zaginął bez wieści w czasie 
patrolowania rejonu Helgolandu. 

W oddziałach lądowych. ,.Podhalań­
czycy" stracili 97 zabitych, 198 ran­
nych, 7 wziętych do niewoli i 21 zagi­
nionych. Były to więc straty - jak na 
,niesięczny okres walk - raczej zni­
kome. Ale sens udziału SBSP w kam­
pa!jii norweskiej był głębszy. Oto parę 
miesięcy po Wrześniu, w momencie 

1 gdy świat zbałamucony gebbelsowską 
propagandą zaczął zapominać, że 
istniała Polska - nagle dowiedział się 
o wspaniałej postawie Wojska Polskie­
go akurat tam, gdzie się go nikt nie 
spodziewa!: nad cichymi Hordami pod­
biegunowej Norwegii. 

Dróg, które przez pola bitew wiodły 
ku wolności i Polsce nie mierzy się 
kilometrami. Liczą .się mogiły i bojo­
wy trud. A każda kropla polskiej krwi, 
gdziekolwiek została w imię wolności 
wylana, miała zawsze ten sam czerwo­
ny kolor 1 tę samą wartość, na którą 
nie ma ceny . 

Tak zresztą widział ten problem wy­
bitny poeta Władysław Broniewski, 
kończąc swój wiersz o Narwiku: 

Aż się od krtvi prusackiej Wisła 
czerwienią zabarwi! 

Aż się w zwycięstwie zjednoczy 
droga pTzez Moskwę i Narwik! 

W czterdziestolecie kampanii norwe­
skiej przenieśmy się myślami na opro­
mienione zorzą polarną cmentarze pol­
skie w Narwiku i Haakvik. A pochy­
liwszy czoła i serca nad mogiłami na­
szych Rodaków - złóżmy chwilą za­
dumy hold tym, którzy oddali życie na 
trudnym szlaku Żołnierza Tułacza. 

Prawdziwy kurier
spokojnie spytał czuwającą przy nim siostrę: 

- Ja umrę? Prawda? Umrę jak prawdztWłl 
kurier? 

- Co ci, Wojtuś wpadło do głowy?! Będziesz 
±ył 1 ... 

- Nieprawda. Ja wiem, że umrę - załkał. -
Niech pani powie, że umrę jako prawdziwy ku­
rier, niech ... Chociaż nie chodziłem do Budape ... 
urwał. (DOKO!IICZENIE ZE STR. 5) 

nicy. _ Może ktoś sy-pnqt tych na K�ndratow�J 
albo ... Kto to może wiedzieć? ... W kazdym r��e 
szwaby idq w tę stronę i mogq ich � łatwosciq 
złapać ... Ale co mnie. to może obchodzić! ···. Pana 
Bronka tam nie ma. :Wiem ja to dobrz�. bo Jeszcze 
wczoraj widziałem gó w mieście, o he3. 

Zawrócił stado, które zaczęło się rozchod�ić. po 
jałowcach. Potem usiadł pod karłow�tym swier­
kiem i znów zaczął śpiewać piosenki, pełne pa-
stuszej tc:sknoty. 

Wkrótce jednak zerw�ł się gwalto�me1 mrucząc 
pod nosem: Tak nie moze być! ... Sycko Jedno, kto 
to jest ... Choć obry, trza ludzi ostrzer i pomóc 
,m w niebezpieczeństwie, ba hej. 

Spłoszył ow_ce i pognał je pędem_ w dolmę, do
koszaru. A po kilku minutach j�ż �1egl _n? skróty. 
potykając się często ze zmęczenia 1 pospiechu na 
kamieniach i pniach. 

Kiedy wreszcie dotarł szczęSliwi� na skraJ po­
lany na Kondratowej, zawahał si� na _moment, 
uy biec przez otwarte pole, czy tez drogą dalszą, 
okrężną, lecz bardziej bezpieczną. 

Wybrał tę krótszą, przez polanę. 
Tymczasem Nicm�y zdążyli już dojść do . Kon­

dratowej. Zauwaiyh chłopca biegnącego w_ stron� 
koliby, do której w�aśnie zmierzali. Zaczęh wołac 
1 prawie jednocześnie strzelać. 

WojtuS nie zwazal na nic. Zwolniwszy !11eco, na­
brał tchu, ile tylko mógł, po czym włozył _cztery 
JJ&ke do ust i 1;agwi7.dał z t·t1h•j <;iły 1ak, Jak l1J 

zwykle gwizdał na kolegów, gdy chciał zwrócić 
ich uwagę. Potem znów przyspieszy! biegu, jakby 
życie tamtych ludzi zależało tylko od tego, czy on 
zdoła dobiec i ostrzec ich na czas przed grożącym 
niebezpieczeństwem. I już był blisko koliby, gdy
nagle zachwiał się i spa�ł 

�
w urwisko. 

Wieczorem jacyś mężczyżrl.i przynieśli do zako­
piańskiego_ szpitala nieprzytomnego chłopca, o któ­
rym nic nie umieli powiedzieć poza tym, że ura­
tował ogromnie ważnych ludzi i dokumenty cenn� 
dla sprawy narodowej. Poprosili personel lekarski 
bardzo gorąco o otoczenie ciężko rannego jak n�j­
lepszą opieką i o zachowanie całej sprawy w Jak 
największej tajemnicy. . 

Długo tego wieczora świeciło się światło w. sa_h 
operacyjnej. Niemal całą noc walczono o zy�1e 
chłopca, który dopiero rano odzyskał na chwilę 
przytomność. 

- Jak się nazywasz? - pospieszyła z pytaniem 
piele;gniarka, uśmiechając się serdecznie. 

- Wojtek. 
- A naZWl.'>kO:' 
- Wojciech Mar .. 
- Nazwisko? - powtórzyła zaniepokojona sio-

stra. 
- Woj ... Mardula. . - Proszę zapisać: Wojciech Marduta - powie-

dział stojący obok lekarz. - I dyskretnie odszukać
je

��;�
d

:1
1
i!

w

\Voj�uś już nie słyszał. Znów na ja�iS 
czas stracił µnytomność A kwdy siE; ocknął. Oil'-

- Znów stracił przytomność stwierdziła 
z niepokojem pielęgniarka. 

- Ale go urządzili! - zauważyła inna. - Ta­
ki miody , piękny chłopak! .... 

- Trzeba mu to byto! Po co?! - zaczął wy­
wodzić jakiS starszy pan, leżący na sąsiednim 
łóżku. 

- Jak pan śmie tak mówić! - oburzył się le­
karz. Następnie przesunął się pod okno i głęboko 
zamyś1ił. 

- Jednego tylko nie mogę pojqć, dlaczego ten 
chłopiec chce umierać jako „prawdziwy kurier" -
odezwał się po chwili, wciąż jeszcze stojąc z oczy­
ma utkwionymi w dali, jakby tam spodziewał się 
znaleźć odpowiedź na cisnące mu się do głowy 
myśli. Potem odwrócił się od okna i dodał: -
Kiedy odzyska przytomność, niech mu siostrn po­
wie, że umrze. jak prawdziwy kurier. Niech mu to 
pani komecznie powie! Proszę nie zapomnieć! 

Pielęgniarka poruszyła się nerwowo na krześle, 
lecz nie rzekła nic. Spojrzała niespokojnie na 
chłopca, po czym poczęła szybko wodzić po sali 
coraz wi(.'kszymi oczyma, pełnymi trwogi i py­
tania. 

Lekarz Cez słowa zbliżył się pospiesznie do łóż­
ka. Ujął bezwładną rękę Wojtusia i usilnie szukał
pulsu. 

Po twarzy siostry spływały dwie duże Izy. 

ANDRZEJ JAZOWSKI 
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Olgierd Jędrzejczyk 

Zakopiański 
czy narodowy? 

Fot. WlADYSLAW WERNER 

Sensacje zawsze skradają się cicho, zaś w ,wypad­
ku książek przystrajają się w tytuły mało atrak­
cyjne, jak gdyby seryjne. Wydawnictwo Literac­
kie dało nam część I listów Stanisława Witkiewi­
cza i jego korespondentów w opracowaniu Marii 
Olszanieckiej i Anny Micińskiej. Ta część I nosi 
nazwę Listy o stylu zakopiańskim 1892-1912 wo­
kół Stanisława Witkiewicza. Epistoły wstępem 
opatrzy!, opracował, skomentował MICHAL JA­
GJELLO. 

Jest to 750 stron sensacji, przyozdobionych 58 zdję­
ciami. Na czym pol_ega owa sensacyjność? - zapyta ktaS. 
Przecież styl zakopiański to jest rzecz już dawno prze­
trawiona, opisana na dziesiątą stronę i to niezwykle 
kompetentnie przez samego twórcę tego stylu Stanisła­
wa Witkiewicza (ojca) chociażby w I i II zeszycie Stylv. 
zakopiańskiego. Otóż sensacji upatruję w fakcie olbrzy­
miego nawrotu do sztuki ludowej we wszystkich dzie­
dzinach działalności ludzkiej. Wystarczy się uważniej 
wokoło rozejrzeć: kramy ze świątkami oblężone są przez 
tłumy kupujących, · meble ludowe lub nieudolnie na­
śladujące sprzęty z wyposażenia chłopskiej chałupy znaj­
dują chętnych nabywców. coraz więcej podań wpływa 
do wydziałów budownictwa i architektury (używam sta­
rej nazwy, bo jest sensowniejsza) dla wydania pozwo­
lell. wznoszenia domów drewnianych, na chłopską modę. 
[ skąd się to wszystko bierze? 

Mądrzy ludzie powiadają. że jest to reakcja na bez­
duszną, pozbawioną zamysłu estetycznego architekturę 
wielkich bloków, że jest to obrona przed utratą obli­
cza, rodowodu. To prawda. Gdyby jednak nie było żr6d­
la tej sprawy, gdyby nie było właśnie stylu zakopip.ń­
skiego·, kt6ry - czy ktoś chce czy nie chce - stworzył 
Stanisoław · Witkiewicz, nie mielibyśmy skąd czerpać tych 
wzorów. Nowe domy stawiane w Zakopanem współcześ­
nie pl'zy ul. Kościeliskiej - to chałupki w zamyśle bardzo 
witkiewiczowskie, wykorzystujące ornamentykę tak sil­
nie skoncentrowaną przez znakomitego artystę w jego 
dawnych projektach. Kilkanaście kilometrów dalej 
w Chochołowie, najpiękniejszej polskiej drewnianej wsi 
góralskiej, żaden właściwie dom nie przypomina tych 
pomysłów. Każda chałupa jest bardzo funkcjonalna, 
ozdób w niej niewiele, linia architektoniczna zachwyca 
niekłamaną, niepodrabianą prostotą. 

Dopiero porównanie tych ozdobności zakopiańskich ze 
zgrzebnością prawdziwą w Chochołowie uprzytomnia 
nam, ile w tych pomysłach sprzed lat było pomysłów 
literackich, ile było tam drobiazgowości, nawet nasy­
cenia nadmiernego snycerskimi zabawami. 

Warto więc bliżej zapoznać się z naszą księgą, cho­
ciażby dla ustalenia pewnych faktów, które Michał Ja­
_giełło stara się uporządkować. 

Stanisław Witkiewicz, mieszkaniec Zakopanego i mi­
łośnik polskich Tatr w książkowym wydaniu szkiców li­
teracko-tatrzańskich Na przełęczy (w 1891 r.) powie­
dział, że góralska chata jest wyższym typem drzewnego 
budownictwa - jest samodzielnym, oryginalnym stylem, 
wyrażającym się we właściwym charakterze linii. 

Te słowa sprzed 90 laty są dla mnie dzisiaj dowodem 
walki z zalewem tandetnej tyrolszczyzny, walki z na­
porem niemieck9-austriacko-węgierskich pomysłów sece­
syjnych, z kosmopolityzmem. Do dziś dnia Zakopane 
liczy jeszcze kilkadziesiąt wspaniałych zabytków pol­
skiej myśli architektonicznej; .,Dom pod -Jedlami", k�­
pliczka na Jaszczurówce, nawet gmach Muz�um Tatrzan­
skiego to są owe odrębności już prze� świadome�o a�­
tystę opracowane dostatecznie wyraźme. Ale mozna Je 
było uznać za zgodne ze stylem zakopiańskim. Jego 
strzelistość, połączenie rzeźbiarskiej ozdoby z ro�budową 
chałup do rozmiarów willi, siedzisk bogatych me tylko 
było obliczone na ziemian i snobów, którzy zresztą -
jak wynika z księgi listów - zgłaszali �ię dość tłum� 
n'ie do Witkiewicza z prośbą o plany, szkice, wskazówki 
itd. Sam Witkiewicz przecież myślał o tym, że rozw�j 
ruchu turystycznego, napływ nizinnych „gości" musi się 
gdzieś zmieścić. No, ale sprawa przed laty przekroczyła 
granice Zakopanego, Podhala, południa Polski i ogarnę­
ła cały kraj. Nie zapominajmy tei, że Witkiewicz walczył 
o styl zakopiall.ski w budownictwie, sprzętach. ozdobach 
w bardzo konkretnym momencie historycznym, kiedy 
walka z podstępnym zaborcą w trzech częściach zniewo­
lonej Polski była bardzo oczywistym _ wymogiem 1".ost�­
wy politycznej. żadne tu pogadywania o nac1onahzr1;1e 
Stanisława, Witkiewicza nie wytrzymują próby czasu, Je­
śli się zwB.ży, czym była tragedia dzieci wrzesińskich, 
jak walczył o swą świadomość narodową bohater Syz'J!­
fowych prac Zeromskiego, jak wiele uwagi wszystkie 
partie polskiej lewicy przywiązywały _w swych progr_a­
mach do kwestii niepodległości Polski. Po prostu Wit­
kiewicz był człowiekiem swojej epoki popowstaniowej; 
Tytus Chałubiński, twórca zdroju zakopiall.skiego i ide� 
tatrzańskich był powstańcem; górale chochołowscy tez 
z określonych przyczyn dali się w połowie wieku XIX 
porwać hasłom patriotycznym - i już! Do tego _ws_zyst­
kiego Zakopane w latach, ograniczonych datami hstów 
o stylu zakopiańskim 1892-1912 było prawdziwym ce1;­
trum polskiego życia kulturalnego. Bez reszty, do kon­
ca utwierdza nas w tym lektura tej książki, w której 
przypisy stanowią prawdziwą, olbrzymią kronikę Zako­
panego. 

Do Stanisława Witkiewicza pisali m. in. o stylu zako­
piańskim Stanisław Eliasz Radzikowski, Jan Gwalbert 
Pawlikowski, Franciszek Mączyński - by wymienić tylko 
lekarza, artystę malarza, historyka i etnografa, znawcę 
góralszczyzny i mecenasa bogatego oraz świetnego archi­
tekta. Czy biogramy tych osób, zamieszczone w przypi­
sach przez Michała Jagiełłę nie wystarczą za całą epokę? 

Ale prawdę powiedziawszy nie one stanowią o róż­
nych anegdotycznych smaczkach ciekawych bardzo ko­
respondencji do Witkiewicza i jego listów do wielu oso­
bistości. Do Witkiewicza pisali Ludwik Rydygier - pro­
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego czy Władysław Ekiel­
ski - architekt, rysownik, nauczyciel Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. Wysyłali swoje epistoły również 
inni� Bohdan Broniewski - cukrownik przemysłowiec, 
Aleksander Klimaszewski kierownik Krajowej Szkoły 
Garncarskiej w Kołomyji, adwokat Michał Junowicz 
z Kowna, Jerzy Warchałowski - współorganizator To­
warzystwa „Polska Sztuka Stosowana", Michał żmigro­
dzki - kustosz Biblioteki Branickich w Suchej. Ze 
wszystkich stron płynęły do Zakopanego listy, zaś Sta­
nisław Witkiewicz dwoił się i troił, wysyłał szkice, pro­
ponował, pracował - jak wspomina Wojciet:h Brzega, 
góralski artysta - bezinteresownie. 

Rodzi się teraz pytanie-, czy Stanisław Witkiewicz nie 
przekroczył granicy stylizacji, czy istnieje taka granica? 

Sprawa jest bardziej skomplikowana, niż by się wy­
dawało na pierwszy rzut oka. Ze stylem zakopiall.skim 
jest mniej więcej tak, jak z ludowością „Mazowsza" 
i „Sląska". Nikt przecież nie powie, że te zespoły nie są 
ensemblami ludowymi. Ale układ tańców, wymuskane, 
bardzo 11prawidłowe" kostiumy z ludowością właściwie 
niewiele wspólnego mają. Na kanwie motywów muzycz­
nych i strojów · stworzono wielkie dzieło sztuki. Ow­
szem - inspiracją była sztuka ludowa. 

Lud polski wytworzył bardzo określoną obrzędowość, 
i nędzne naśladowanie chłopów w konkursach na pal­
mę, na pisankę, na obraz na szkle itd. budzi współ­
cześnie uzasadnioną wesołość, by nie powiedzieć pobła­
żanie. Tylko, że od tego się nie oddalamy. Stylizacja jest 
rodzajem upowszechnienia określonej idei plastycznej, 
zdobniczej. architektonicznej. I jeśli robi to taki artysta 
jak Stanisław Witkiewicz, można mieć nadzieję, że spra­
wa nie nabierze wymiarów kiczu. 

Mimo iż Michał Jagiełło właściwie zamyka w swym 
posłowiq sprawę stylu zakopiańskiego, jest ona w jakimś 
sensie ciągle otwarta. Jest to w gruncie rzeczy ciągła 
dążność człowieka do oryginalności i odrębności, Nie ma 
już dzisiaj bogatych mecenasów - ziemian, Pawlikow­
skich, Zamoyskich, Potockich, Gmachy użyteczności pu­
blicznej nawet pod Tatrami - to budynki o prostej linii, 
bardzo nowoczesne, betonowe, stalowe, aluminiowe. Ale 
niech no tylko jakaś restauracyjka, knajpka, kawiarenka 
powstanie, zaraz jej właściciel „Kolibą" ją nazwie, na­
wbija drewnianych ćwieków w drzwi i odrzwia, nawie­
sza nad szynkwasem z ekspresem do kawy obrazków 
malowanych na szkle. Czy to jest tylko stylizacja? Czy 
umarł już styl zakopiański? Czy nikt już nie buduje po 
wi tkiewiczowsku? 

Ośmielam się twierdzić, że ta sprawa żyje i oczekuje 
swego kronikarza. Mógłby się np. stać nim Michał Ja­
giełło. 

Str. 7 

W dniach 28 i 29 marca br. odbyła 
się w Nowym Sączu sesja naukowa. 
zorganizowana przez krakowską Wyż­
szą Szkołę Pedagogiczną i nowosądec­
ki Urząd Wojewódzki. Temat spotkania 
sformułowano następująco: Kultura 
Sądecczyzny - Sądecczyzna w kultu­
rze Polski Ludowej. Program obejmo­
wał dziesięć referatów stanowiących 
próbę rejestracji, a zarazem oceny bo­
gactwa inicjatyw, źródeł, żywotności 
i autentyczności oraz złożoności kultu­
rowej Sądecczyzny, a także próbę 
wskazania, jak i na ile te wartości 
służyć powinny i służą tworzeniu i roz­
wijaniu kultury socjalistycznej. 

Obrady sesji poprzedziła tzw. .,Bie­
siada literacka", czyli spotkania z pi­
sarzami związant,mi iz ziemią sądecką, 
zaś Biblioteka Wojewódzka przygoto­
wała interesującą ekspozycję pn. ,,Są-
decczyzna w literaturze". 

• 

Wśród problemów, wokół których 
koncentrowały się referaty i głosy 
w dyskusji, najwięcej uwagi poświęco­
no sprawom udziału Sądecczyizny w ży­
ciu literackim kraju i w przemianach 
języka polskiego. Prof. dr hab. Stanl­
slaw Burkot (z Instytutu Filologii Pol­
skiej WSP Kraków) wygłosił referat 
pt. .,Sądecczyzna w poezji powojen­
nej'', dr Edward Chudzlńskl (z tegoż 
Instytutu) - .,Sądeckie aspiracje do 
literatury'\ a prof. dr hab. Eugeniusz 
Pawłowski - ,,Zmiany w języku po­
tocznym N owego Sącza i w gwarach 
sądeckich". Mowa więc była o wpły­
wie sądeckiego krajobrazu i kultury 
na treści i formy literatury narodowej, 
o inspiracjach, o fascynacji Sądecczy­
zną, jej folklorem, zarówno w pierw­
szych latach powojennych, jak i obec­
nie (np. Grupa „Tylicz"). Mówiono 
o tradycjach literackich ziemi sądec­
kiej i o potrzebie szerszego niż dotych­
czas sięgania do naturalnego zaplecza, 
jakie stanowią twórcy ludowi. Wska-
1zywano na tendencję do zanikania 
gwar, choć podkreślano - jako cechę 
znamienną - że szczególnie na Podha­
lu proces ten przebiega wolniej niż na 
innych ziemiach polskich, bo tu w ogó­
le jest większy szacunek do tradycji. 

Szczególnymi przykładami tematu 
sądeckiego w piśmiennictw.ie są „Rocz­
nik Sądecki", o którym mówi! doc. dr 
hab. Tomasz Goban-Kłas (Ośrodek Ba­
dań Prasoznawczych Kraków), a tak­
że polski reportaż prasowy, któremu 
swój referat poświęcił dr Maciej 
Chuanowski (z tego samego Ośrodka). 

Odrębne miejsce w tematach sesji 
znalazły badania etnografów IZ Pra­
cowni Etnograficznej PAN z Krakowa. 
Dr Anna Kowalska-Lewicka zajęła się 
pasterstwem górskim Beskidu Sądec­
kiego, a dr Krystyna Kwaśniewicz tra­
dycją i współczesnością w zachowa­
niach kulturowych mieszkańców Ziemi 
Sądeckiej. 

Nie sposób wyobrazić sobie spotka­
nie pośJrięcone problemom sądeckiej 
kultury bez zaprezentowania interesu­
jących i nowatorskich w skali kraju 
sądeckich inicjatyw społeczno-kultu­
ralnych. Mówiły o nich mgr Zofia Jó­
zefowicz (z Instytutu Filozofii i Socjo­
logii PAN Warszawa) oraz Ałlcja Der­
kowska - przedstawicielka sądeckiej 
Społecznej Rady Kultury. 

W krótkim artykule można jedynie 
zasygnalizować poszczególne wypowie­
dzi - na szczęście organizatorzy pla­
nują wydanie drukiem całości materia­
łów sesji. Ze względu na wagę proble­
mów należy też mieć nadzieję, że nie 
było to ostatnie tego ;odzaju spotka­
nie. 

(EG) 
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Rodowa kapliczka 

Portret Stanisława Miki, rzeźbiarza z Paszyna Osobowy do Chabówki 

Moje środowisko naturalne Wiele szczęścia na nowej drodze życia 
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O 
twórczości Władysława Or­
kana napisano już chyba 
wszystko i zgodzono się, że 

z takim realizmem, talentem 
i prawdą nikt o życiu górali nie 
pisał. Stawia się jego książki obok 
„Chłopów" Reymonta, chociaż 
niektórzy krytycy już za życia 
Orkana podkreślali, że te utwory 
są jak „szczątki potargane jakiejś 
potężnej epopei". AlboWifł:11 brak 
wytrwałości, nigdy nie ustabilizo­
wana syluacja materialna, walka 
z nastrojami, zawiłości charakte­
ru, złożona osobowość, sprzeczno­
ści wewnętrzne - wszystko to się 
przyczyniło, iż dzieło Orkana, 
sięgnąwszy wyżyn i wzbudziwszy 
podziw, nie przybrało kształtu 
homeryckiego. 

Jego twórczość - to wstrząsający 
pomnik nędzy i tragedii podhala_ńskiej 
wsi, to w końcu głoszenie haseł nazbyt 
dosłownie rozumianego regionalizmu, 
prowadzącego do obniżenia twórczych 
lotów i rangi myśli, prowadzącego do 
zamknięcia się w swoiście pojmowa­
nym kulturalnym separatyzmie i par­
tykularyzmie. W konsekwencji orka­
nowski regionalizm prowadził też do 
kultu regionu i „rasy góralskiej". do 
koncepcji tworzenia z Polski - Związ­
ku Ziem, ·do tworienla jakowychś pa­
triotyzmów lokalnych i związkowych ... S kąd się to wszystko brało, skąd 

te pęknięcia,- załamania, gdzie 
tkwi przyczyna niewykorzystania 

szans ogromnego przecież talentu, dla­
czego pilarz stale jakby się gubił, sta­
le jakbt przebierał palcami po klawia­
turze, trał to i owo, chwytał melodię, 
ale nigdy nie odegrał jej w całości 
i be:c dysonansów? Najprzenikliwszy . 
umysł tamtej epoki, wielki i tragiczny 
Stanisław Brzozowski, postawił chyba 
słuszną diagnozę: u Orkana ;est cale 
mnóstwo źle mwiadomion11ch buntów ... 

Już sam wybór pseudonimu - Or­
kan - oznaczał przecież nie tyle wiatr 
historii, nie tyle porządkującą nawał­
nicę rewolucji, ile ślepą siłę niszczy­
cielską, młodzieńczy bunt. Jego pisar­
stwo było jakby formą odwetu za wla- . 
sną syt�ację socjalną i sytuację wsi 
podhalańskiej, jego celem - jak za­
uważa Pigoń - było dać iak najwy­
Tazistszv obTaz nędzv na dnie byto­
wania wiejskiego. I obraz ten ukazać 
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światu, i rzucić możnym namiętne: 
oskarżam! I ukazać, że • ten skalny 
świat jest i brzydki i potworny, ale 
i piękny i wzruszający - podobnie jak 
świat innych ludzi - i że ·również 
w dziedzinie sztuki i piękna góral, 
chłop polski, potrafi tworzyć dzieła 
wybitne, godne uznania i podziwu. 

W 
sferze idei nie uniknął jednak 
potknięć. Słusznie pisał, że 
w Polsce nie ma kultury ;ed­

ne;, narodowe;, jeno strzępy kultury 
szlacheckie;, przez mieszczaństwo na.. 
modlę swojq odnawiane, zaś inteligen­
cja żywi się wiatrem z Europy, a. lek­
ceważona nawet przez wieś kultura lu­
dowa nie może sobie rościć pretensji 
do miana narodowe;, Co w tej S)l'tua­
cji czynić, co w tej sytuacji propQnuje 
nam pisarz? Ano, rzecz słuszną ....... dą­
żenie do wydźwignięcia kultur11 wsi .do 
ogólnej kultury narodowe;. Tyle, że 
poprzez regionalizm, poprzez rozwój 
kultur ludowych - w PolsCe, jako 
Ognisku Ziem ... 

Jest wszakże coś denerwującego 
w tym, jak wielki pisarz, który temat 
podhalański tak artystycznie, efektow­
nie, z takim rozmachem i przekonywa­
jąco wprowadził do literatury narodo­
wej - raptem począł się wycofywać 
na pozycje li tylko wieszcza Podhala, 
starał się zostać li tylko pisarzem gó­
ralskim, ideologiem regionalnym, ideo­
logiem Związku Podhalan. 

Jest to tym ciekawsze zjawisko, że 
w parze z jego dzielnicowym partyku­
laryzmem szedł... socjalistyczny uni­
wersalizm. Był przecież Orkan przyja­
cielem Juliana Marchlewskiego, poma-

gał uwolnić Lenina z nowotarskiego 
więzienia, szkicował (to nic, że inte­
lektualnie splątaną) ,,Teorię socjalną.". 
napisał „Pieśń u bram nowego wieku,,. 
nazywano go „lirnikiem proletariatu 
socjalistYcznego". Wyznał też kiedyś, 
choć w wielkim zapewne podnieceniu 
umysłu: Dumam o wytworzeniu społe­
czeństwa, które by było komunistycz­
nym duchowo i mateTialnie. 
� S ledzenie myśli Orkana jest - jak 

widzimy - nie tylko pasjonujące, 
ale i pouczające. Poeta czul pod­

świadomie, że idea mu się komplikuje, 
że tworzy mu się jakiś ojczyźniany 
i patriotyczny dualizm, toteż po opubli­
kowaniu „ Wskazań dla synów Podha­
la" dodał, że prawdy głoszone dla 
mieszkańców Gorców, Beskidów i Tatr 
mogą mieć również zastosowanie i dla 
ludności innych ziem ... A przecież gło­
sił rzeczy, pod którymi, nie znając je­
go teorii o „rasie góralskiej", o „od­
rębności etnicznej", do dziś podpisu­
jemy się oburącz: Wiedz - pisał z pa­
sją - że Ty wydźwigu;esz piersią zie­
mię swoją, swój kqt oicz11st11 - albo 
go hańbisz, poniżasz. Pierś Twoja · 
niech będzie przeto napięta na na;­
wyższy ton. 

Rozpisuję się tyle o Orkanie jako 
pięwcy regionalizmu nie tylko dlatego, 
żeby przypomnieć manowce, na które 
może się stoczyć lokalny patriota, któ­
ry do uczucia miłości do ziemi rodzin­
nej dorabia partykularną ideologię. 
Regionalizm podhalański nie był zresz­
tą pomysłem własnym Orkana, lecz 
Stanisława Witkiewi�za, o którym Or-
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kan powiedział krótko: ,,Oto człowiek 
wielki". Wielkość Witkiewicza rozu­
miał jednak Orkan opacznie, i do po­
glądów wielkiego myśliciela dopowie­
dział sobie własne treści, dośpiewał to, 
co chciał. 

Jest rzeczą interesującą, że inni 
twórcy pochodzenia chłopskiego, np. 
Janicki czy Kasprowicz, nie tworzyli 
tadnych zaściankowych mitów o mini­
-ojczyznach, co najwyżej poprawnie 
czuli

1 
prócz sentymentu do ziemi oj­

czystej, sentyment szczególny do ziemi 
rodzinnej. 

B yć może Orkan w jakiś szczegól­
ny sposób pokochał Gorce, poko­
chał góry tak, aż miłość ta go za­

ślepiła. Większość ludzi - pisał - ży­
;e właśnie bez ojczyzny, nigdzie nie 
uspokojeni. Potrzebę zakorzenienia, 
potrzebę związków i więzów z ziemią 
rodzinną czuł jak nikt, pomimo że 
zgadzał się, iż w górach jest czasami 
trochę ponuro, iż - jak stwierdził to 
Procajłowicz, który przybył w Gorce, 
by przygotować ilustracje do utworów 
Orkana - orkanowska okolica ma 
,,zimny ton". Orkan postanowił tę oko­
licę, jak się wyraził w komentarzu do 
tych słów - sercem ocieplić i z wszys­
tkich sil począł się przykładać, by 
przyczynić się ku podniesieniu tej ska­
listej, ukochanej ziemi. 

Czy to wszystko znaczy, że Orkan 
nie czuł Polski, że był tylko lokalnym, 
gorącym patriotą? Nic podobnego! 
W „Słowie do ludzi dobrej woli'" 
z 1906 roku wołał, że rewolucyjne wal­
ki. w Królestwie potęgują bogactwo 
du�howe ludzi, że tam lud walczy -
dosłownie - o wolną Polskę Ludowq. 
W tej sytuacji pisarz proponuje m. in. 
solidarne opodatkowanie się na rzecz 
walczącego lu.du, wedle wtasneao ucz­
ciwego szacunku. Nie brzmi to ład­
nie, ale też i nieładnie skrzypią szu­
bienice, na których wieszajq nasz11ch 
braci. 

Z kolei, w latach dwudziestych, gdy 
już regionalizm zaprzątał jego umysł 
niemal wyłącznie, zdarzyło mu się po 
raz pierwszy ujrzeć Bałtyk. Padły 
wówczas słowa o „polskim brzegu", 
o „polskim morzu", rozległo się woła­
nie by Bałtyk stal się źrenicą polskiej 
uwagi, dumq narodu i ukochaniem. 
I pięknym lukiem rzucił myśl o Pol­
sce od gór do morza. Jednakże tak 
wielka ojczyzna była jakby dla jego 
miłości za obszerna, podzielił ją tedy na 
liczne „ojczyste kąty" i jeden z takich 
kątów - rodzinne Podhale - ukochał 
nad wszystkie. 

Zaczęło się od tego, że w podręcznikach historii 
literatury polskiej podawano dwie daty urodzenia 
pisarza: 1875 i 1876 oraz w dwojaki sposób pisano 
jego rodowe nazwisko: .,Szmaciarz" i „Smaciarz". 
Postanowiłem to sprawdzić! 

Antoni Sitek 

Ukochałem lud biedny nad miarę -

Bom się jego pieiniq wykołysał ... 

W maju 1971 roku zorganizowałem wycieczkę 
krajoznawczą z klasą 3c - I Liceum im. Jana 
Długosza w N. Sączu, której byłem oauczycielem 
języka polskiego, a zarazem opiekunem. W ramach 
lekcji wychowawczych omówiłem, plan wycieczki, 
korespondencyjnie załatwiłem, co potrzeba było 
i pociągiem rannym pojechaliśmy do Mszany Dol­
nej. Stąd na piechotę dobrnęliśmy do Niedźwie­
dzia. Zwiedziliśmy Wśród starych lip stojący 
drewniany kościół parafialny z r. 1695. ówczesny 
proboszcz pokazał nam gruby tom „Księgi urodzo­
nych", w którym odczytać mogliśmy zapis nastę­
pującej treści: •• Franciszek Ksawery, syn Macieja 
S m a c i a r z a i Katarzyny Smreczak, urodził się 
dnia 27 listopada 1875 r. w Porębie Wielkiej 
i ochrzczony został dnia 1 g-rudnia tegoż roku!' 
Była tam także adnotacja; że w dniu 24 czerwca 
1898 r. na podstawie urzedowego zezwolenia nr 
55. 786 z.mienił nazwisko na S m  r e  c z y ń s k i oraz 
że się ożenił w Poroninie 20 lutego 1909 r. 

zamknięty, odczytaliśmy natomiast napis na drew­
nianej tablicy na zewnątrz budynku: Ukochałem zwyc,aje i gwarę -

Które dziecko z piersi jegom wyssał. 

Co mię wiqie z ludem jeszcze szerzej, 

Powiem - choć mi wielu wiary nie da: 

To niedola, która � nim się szerzy -

Oto wspólna towarzyszka - bieda ... 

Może ona zaćmiła mi oko 

I przesiania serc biedaczych głębię -

Że nie mogę patrzeć tam ... wysoko -

I od ludzi sam gnębiony - gnębię ... 

Może ona zaćmiła mi sionko 

I na nerwach zwinęła promienie, 

Że gdy chodz'I serc ludowych lqkq, 

Poza światłem wszędy widz'! - cienie ... 

Poza światłem cienie widzę zawdy, 

tzy mię ciqgnq więcej niili blaski ... 

Lecz do ludu nie schodzę jak z laski -

Ja w nim samym szukam tylko - prawdy. 

A więc 1Za jednym zamac'hem wyjaśnione zostały 
obydwie zagadki, ponadto 'do'wiedzieliśmy się dal­
szych szczegółów biografiCZf\YCh. Na cmentarzu 
grzebalnym odszukaliśmy mogiłę z kamiennym 
obmurowaniem i żelaznym ozdobnym krzyżem, na 
którym wisiała tabliczka z napisem: 

„Maria Smreczyńska zmarła w r. 1912, 32 lał życia 
Zofia Smreczyńska zm, w r. 1930, w 20 roku życia 

Zona I córka śp. Władysława Orkana 
Proszlł o westchnienie do Boga!" 

Potwierdziło się więc, że używał nazwiska 
Smreczyński oraz że był żonaty. Doszły dwa dal­
sze szczegóły do biografii pisarza, a mianowicie, 
że owdowiał w 3 lata po ślubie oraz że córka je­
go, urodzona rok po ślubie, zmarła w 20 roku ży­
cia (podobno dwa tygodnie po ojcu!). 

Przez tzw. .,Księży Dział" ruszyliśmy szlakiem 
zielonym IZ Niedźwiedzia na Turbacz. W Porębie 
Wielkiej, ,,Pod Groniem" znajduje się obszerny 
dom, postawiony prud pierwszą wojną światową 
przez pisarza na miejscu starej chałupy, w której 
się urodził. Nie mogliśmy niestety tym razem 
wejść do wnętrza, ponieważ dom był „na głucho" 

„W tym domu żył j tworzył Władysław Orkan 
poeta - powieściopisarz - dramaturg -
syn PodhaJa - wielki piewca jego ludu" 

Przypomniałem młodzieży, że tablica została 
uroczyście odsłonięt;t. \6 września 1956 roku przez 
pisarza Jana Wiktora, w obecności nauczycieli po­
lonistów z górskicll ł podgórskich powiatów woje­
wództwa krakowskiego, którzy w przeddzień mieli 
sympozjum naukowe poświęcone pisarzowi (z oka­
zji 80-lecia urodzin!) w Porębie Wielkiej. Przemó­
wienie wygłosił prrzy odsłonięciu tablicy Jalu Ku­
rek. 

Pokazałem jeszcze młodzieży, którędy mały Fra­
nek chodził do szkoły ludowej w Porębie Wielkiej, 
gdzie w roku 1886 ukończył drugą klasę (bo wię­
cej klas w tej szkółce nie było!) i dodałem infor­
mację, że do III i IV klasy uczęszczał do szkoły 
przyklasztornej Cystersów w Szczyrzycu · w latach 
1886-1888, mieszkając na stancji u gospodarza Ja­
na Rymarczyka w Pogortanach nr 85, skąd oczy­
wi'ście dochodził pieszo. Dlatego w Muzeum Cys­
tersów jest „kącik Orkana", a szkoły (oczywiście 
nowe

1 powojenne!) w obydwu tych wsiach noszą 
imię pisarza� 
· Podczas posiłku turystycznego pod 110rkanówką" 
i odpoczynku objaśniłem jeszcze, że wewnątrz do­
mu znajduje się biurko pisarza, parę drobiazgów 
na nim, kilkanaście książek, obrazki przezeń malo­
wane Wiszą na ścianie, a nad biurkiem oprawiony 

) 
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„Orkanówka" w Porębie Wielkiej i pomnik Władysława Orkana w Nowym Targu 

w ramkę „Dyplom Podchorążego 4 Pułku Piechoty 
Legionowej". 

Wróciliśmy na szlak obok kapliczki, którą po­
stawiono - jak wieść głosi - z inicjatywy matki 
pisar"l', i udaliśmy się w dalszą drogę dość uciąż­
liwą ze względu na znaczne podejścia, przez re­
zerwa1 przyrody na Kopieńcu zwany "Puszczą 
Orkana" (las bukowo-świerkowo-jodlowy o gęstym 
podsz)'ciu, z Jicznymi wykrotami i wiatrołomami!), 
aby pod wieczór dojść wreszcie do schroniska na 
skraju Długiej Polany pod Turbaczem. Drewniana 
tablica, umieszczona na zewnętrznej stronie bu­
dynku głosi, że to jest: ,,Schronisko PTl'K im. 
Władysława Orkana". 

Trzecie z kolei na Turbaczu schronisko turysty­
czne, noszące imię piewcy Gorców i „Trubaca", 
jest obszerne i nowoczesne. Młodzież miała nawet 
możność oglądnięcia meczu piłki no.żnej w telewi­
zorze na miejscu. Takie czasy! 

Nazajutrz przy pięknej słonecznej pogodzie wy­
ruszyliśmy dość wcześnie szlakiem „czerwonym" 
w kierunku zachodnim, wyszliśmy na szczyt Tur­
bacza (1310 m npm.) i pl'tZ.ez Stare Wierchy, gdzie 
zrobiliśmy dłuższy odpoczynek, doszliś_my do Rab­
ki Zdroju. Tu zwiedziliśmy m. in. Muzeum im. 
Władysława Orkana u zbiegu ul. Orkana i Sądec­
kiej, znajdujące się w XVI11-wiecznej Wieży za­
bytkowego drewnianego kościółka .z polichromią 
w stylu rokoko. Widzieliśmy tam fotograficzny 
portret pisarza, gipsowy portret matki Orkana 
oraz 2 obrazki przezeń malowane, przedstawiające 
pejzaże górskie. Popołudniowym pociągiem wróci­
lismy do Sącza. 

Jesienią tego samego roku młodzież ta, już wte­
dy z klasy 4c, w ramach jednodniowej autokaro­
wej wycieczki �.Szlakiem pisarzy podhalańskich" 
miała moiność uzupełnienia swoich wiadomości, 
poznając dalsze „ślady Orkana". 

Pod pomnikiem Orkana w Nowym Targu przy­
r,omniałem młodzieży, że Orkan uczęszczał do 
gimnazjum im. św. Jacka w Krakowie, a chociaż 
matury nie zdawał, został literatem młodopolskim, 
poetą, nowelistą, powieściopisarrz.em i dramatur­
giem, a także wybitnym publicystą i działaczem 
kultury regionu podhalańskiego. Mieszkał na prze­
mian w Krakowie i w Porębie, odbywał podróże 
m. in. do Włoch, z których jedną opisał Jan Wik­
tor w książce pt . .,Podróż po słońce - Wspomnie­
nia o Wład. Orkanie". 

Dowiadujemy się z niej, że Orkan ożenił się po­
wtórnie, bo właśnie z żoną Bronisławą F. odby­
wał tę podróż, pochodziła ona z tzw. wyższej sfe­
ry towarzyskiej i prawdopodobnie małżeństwo to 
nie było szczęśliwe, skoro o nim biografowie nie 
wspominają. Orkan zmarł na udar serca w Kra­
kowie dhia 14 maja 1930 r. w 55 roku życia, po­
chowany został na Cmentarzu Rakowickim, ale 
zwłoki zostały później pl'lZewiezione i złożone na 
Cmentarzu Zasłużonych w Zakopanem. 

Pomnik pisarza w Nowym Targu, przed którym 
zatrzymaliśmy się, ufundowany przez górali-emi­
grantów ze Stanów Zjednocz.onych miał dwa od­
słonięcia, a ponieważ brałem w nich udział, mo­
glem przekazać młodzieży moje wspomnienia-wra­
żenia z tych uroczysto�ci. 

W niedzielę 8 lipca 1934 roku w godzinach 
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px,zedpoludniowych zebrały się tłumy ludzi na pla­
cu Słowackiego w NoWYm Targu, wśród nich 
barwne delegacje ziem górskich i podgórskich, 
a przedstawiciel wojewody krakowskiego dokonał 
odsłonięcia pomnika Władysława Orkana. Dla 
bliżej stojących było to niezapomnianym przeży­
ciem, albowiem mogli widzieć w oczach matki pi ... 
sarza, uczestniczącej w tej uroczystości SS-letniej 
staruszki, Izy głębokiego wzrusienla. 

Dnia 28 maja 1950 r. z okazji Swięta Ludowego 
odbyło się drugie odsłonięcie tego samego pomni­
ka (który górale dobrze ukryli w czasie okupa­
cji!) już na Rynku, w obecności wielotysięcznego 
barwnego tłumu. przy udziale ministra kultury 
i sztuki oraz innych oficjeli szczebla centralnego, 
co było widomym znakiem, że Władysław Orkan, 
którego twórczość kiedyś bardzo wysoko oceniał 
nestor pol.si<ioh marksistów dr Julian Marchlew­
ski, awansował z pisarza regionalnego do rangi 
pisarza ogólnopolskiego. 

W Poroninie dowiedzieliśmy się szczeg616w do­
tyczących małżeństwa pisarza. W księgach para• 
fialnych istnieje bo�iem zapis: 

,,Franciszek Smreczyński, syn MacleJa I Kata­
rzyny Smreezak, lał 33, urodzony w Porębie Wiel­
kiej, parafia Niedźwiedź 1 Maria Józefa Zwlerzy�­
ska, córka Emili:iłna i Marii Grabowskiej, lat 27, 
urodzona w Drohobyczu, zawarli związek małżeń­
ski dnia 20 lutego 1909 roku. Swiadkami ślubu by­
li: Jan Kasprowicz - poeta i Tadeusz Pini - pro­
fesor." 

Po zwiedzeniu mauzolem i muzeum Jana Ka­
sprowicza na Harendzie pojechaliśmy do Zakopa­
nego, gdzie najpierw złożyliśmy wiązankę kwlll­
tów na grobowcu Władysława Orkana, plsaI'IZa 
bliskiego sercom wszystkich sądeczan. Spoczął na 
zawsze w najbliższym sąsiedztwie legendowych 
postaci zakopiańskich: dr Tytusa Chałubińskiego, 
odkrywcy klimatycznych walorów Zakopanego 
przed 100 laty, zwanego „królem tatrzańskim"; Jana 
Krzeptowskiego z roku Gąsieniców Sabały, sław­
nego ongiś gęślarza i „Homera Podhala"; ks. Jó­
zefa Stolarczyka, pierwszego proboszcza Zakopa­
nego i zdobywcy Garłucha; Jędrzeja Wali Bachle­
dy, piewszego przewodnika tatrzańskiego i wielu 
inn2ch zasłużonych dla rozwoju Podhala ludzi, 
zarówno na polu kultury i turystyki, jak również 
ochrony zdrowia i sportu. 
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S 
pokojny urok Szczawnicy­
-Krościenka poznaje się 
stopniowo, tak jak stop­
niowo odsłaniają się ko­
lejne perły jej krajobra­

zu. Przeciętnego kuracjusza czy 
wczasowicza wiodą tu dwie drogi. 
Jadąc od Nowego Targu dostrzega 
on białe skały Trzech Koron, po­
tem przejeżdża ryneczek Kroś- -
cienka, mija most na szerokim tu, 
jakby niegórskim Dunajcu, by 
dać się urzec tej rzece tuż przed 
Szczawnicą, a wreszcie wznoszą­
cą się uliczką dotrzeć w wąwóz 
między zielenią Parku Dolnego 
a czerniejącym masywem zawie­
szonej nad dworcem PKS Paleni­
cy za - niewidoczną stąd - stru­
gą Grajcarka. Droga druga - ta 
od Sącza, od Szczawy - pozwala 
poznać urodę dunajeckich brze­
gów na długo przedtem, nim włą­
czy się przed krościeńskim mos­
tem w szosę l}OW_?ta_rską. 

Niewysoka zabudowa, jeden ciąg ko­
munikacyjny wywołują wrażenie pew­
nej senności, nawet w pełni sezonu, 
gdy przewalają się tędy tłumy Judzi. 

Potem odkrywa się piękno Parku 
Zdrojowego, zwłaszcza Górnego, staro­
świecką krasę Placu Dietla, jeszcze po­
tem - niezapomniane widoki na Pie­
niny, Małe Pieniny, na pasmo Radzie­
jowej, nawet - na Tatry. 

A przecież jest coś, co przeszkadza 
w pełni sycił się urokami uzdrowiska, 
co drażni, czasem - niepokoi. Jakaś 
dysharmonia, jakaś dostrzegalna nie­
poradność gospodarska, może niemoż­
ność? Coś, co nie zawsze sobie uświa­
damiamy, ale czego z pewnością mo­
głoby nie być ... 

P ierwszy raz odwiediziłam Szczaw­
nicę w 1974 rokll. Dziwne zrobiła 
na mnie wrażt.nie. To co zobaczy-

łam przede wszystkiill, to były ... wy­
kopki i wielkie ożywienie ludzi. Szcza­
wnica sposobiła się do udziału w te­
lewizyjnym „Banku Miast", do rywa­
lizacji z Wisłą. Te wykopki oraz wci­
nające się jezdnię domy nie robiły 
miłego wrażenia. Ale wystarczyło 
wyjść trochę wyżej lub znaleźć się w 
Szlachtowej, Jaworkach - a już tam­
to wszystkb traciło znaczenie, a ważna 
stawała się wszechobecna zieleń, gó­
ry, niebo. Wystarczyło też porozma­
wiać z miejscowymi ludźmi, tak peł­
nymi entuzjazmu i wiary w zwycię­
stwo, by poczuć do nich sympatię. 
r dlatego zakochałam się w Szczaw­
nicy, choć przedtem sądziłam, że nic 
nie może mi się tak podobać jak Ta­
try. 

.,'Bank Miast" pnzeminął, Szczawni­
ca wygrała - i odtąd obserwowałam 
ją w szacie bardziej codziennej. By­
wałam tu kilka razy do roku i mia­
łam wiele okazji do różnych spostrz�­
żrń i przl•myślPń. Z}'skałam tu wielu 

znajomych, którym dobro miasta leży 
autentycznie na sercu, i niejedną go­
dzinę przegadaliśmy o sprawach 
uzdrowiska. 

Zdecydowanie niekorzystnie odbija 
się .na gospodarce i obliczu Szcza­
wnicy-Krościenka, a zwłaszcza 

Szczawnicy, wyraźne rpzdrobnienie 
kierowania jej sprawami pomiędzy 
wielu gestorów. Na przykład istniał 
dotychczas pewien specyficzny antago­
nizm (choć nikt się do tego nie chciał 
oficjalnie przyznać) między „uzdro­
wiskiem" a „miastem". Tak się jakoś 
składało, że gospodarze miasta nie 
omieszkali wśród swoich kłopotów 
wskazać trudności... porozumienia się 
z dyrekcją uzdrowiska, zaś ta zazna­
czała, że - njcstety - nie może do­
gadać si� z władzami. Rzadko mówio­
no to wprost, muszę na wet przyznać, 
że najczęściej opinie takie docierały do 
mnie przez osoby trzecie. Ze jednak 
nic ma dymu bez ognia, śmiem twier-

dzić, iż rzeczywiście brak było pełne­
go porozumienia w imię inkrcsów 
mieszkańców, kuracjuszy, wczasowi­
czów, turystów. 

Nie ułatwia też z pewnością sytu­
acji fakt, że poszczególne domy wcza­
sowe i sanatoria podlegają różnym in­
stytucjom i resortom i w związku 
z tym czują się trochę gośćmi na tym 
terenie - gośćmi, którzy wymagają od 
gospodarzy różnorodnych świadczeń 
dla siebie, a którzy w zbyt małym 
stopniu uczestniczą w niezbędnych 
inwestycjach komunalnych, handlo­
wych, kulturalnych, troskę o nie po­
zostawiając „ojcom miasta". Jedynie 
PP „Uzdrowisko Szczawnica" systema­
tycznie i czynnie angażuje się w dzia­
łania porządkowe (choć na swoim te­
renie) oraz pnzejawia troskę o funk­
cjonowanie instytucji kulturalnych 
(właśnie w pomieszczeniach Uzdrowi­
ska znalazło skromne lokum Muzeum 
Pienińskie, a w Sali Malinowej od­
bywają się występy miejscowych ze­
społów regionalnych i artystów przy­
jezdnych). Jeśli zaś któreś z sanato­
riów resortowych lub domów wczaso­
wych nawet urządzi np. wystawę, to 
dostępna ona jest „własnym" gosciom. 

Fot. PAWEL GRAWICZ 

Toteż kuracjusze i wczasowicze 
jeśli nie są właśnie na zabiegach lub 
wycieczkach oblegają nieliczne 
sklepy, równie nieliczne kawiarenki, 
plackarnie i frytkarnie (zatłoczone 
1 bez tego, bo ich produkcja zastąpić 
często musi obiad, którego nie ma 
gdzie zjeść tzw. ,.indywidualny"), pró­
bują dostać się do jednego z dwu kiń. 
A dodajmy, że budynek, w którym 
mieszczą się kino i Biblioteka Miej­
ska w Szczawnicy zupełnie poważnie 
grozi rozsypaniem się i, co gorsza, nie 
widać perspektywy zmiany tej sytu­
acji. Swego czasu lekkomyślnie zrezy­
gnowano z remontu, bo ktoś naiwnie 
uwierzył, że już - już stanie nowy, 
piękny kombinat Dom Kultury, gdzie 
pomieszczą sic: wszystkie. placówki 
kulturalne ... 

Miejski Ośrodek Kultury - to jesz­
cze jedno miejsce, które pod szczytną 
nazwą kryje smutną rzeczywistość 
w postaci drewnianego baraku tak 
trudnego do ogrzania, że tej zimy czę-
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ściej był zamknięty niż otwarty dla 
gości. A program tego MOK też mało 
kogo może zachęcić do odwiedzin. N ie tylko domy wczasowe i sana­

toria obciążają miasto. Paradok­
salne jest to, że sami mieszkańcy 

przyczyniają się walnie do pogorszenia 
tej sytuacji. Jak? No cóż, nie trzeba 
chyba nikomu tłumaczyć, czym są tzw. 
,,dzikie" kwatery. Zysk z nich czerpią 
jedynie właściciele pokoi - na jakże 
niewielu domach widziałam tabliczki 
wskazujące, że te kwatery są z.areje­
strowane, a tym samym źe miasto 
choć częściowo ma rekompensowane na­
kłady - i materialne, i pozamaterial­
ne - na każdego indywidualnego goś­
cia. A każdy z nich potmebuje wody, 
światła, chleba, mydła, biletu do kina 
i na PKS, chce kupić pamiątkę. roz­
jeżdża drogi, śmieci itp. Za darmo. To 
znaczy nie świadcząc na rzecz miasta, 
nie płacąc żadnej, nawet symbolicznej 
kwoty na jego rozbudowę i eksploata­
cję urządzeń komunalnych. Czy więc 
miasto rozbudowuje się? A jakże -
bo gospodarze dzięki zyskom z wynaj­
mu kwater mogą budować obszerniej­
sze domy, by mieć więcej kwater, by ... 
Tak tworzy się swoiste błędne· koło. 
, Z le zresztą powiedziałam, żC mia­

sto się rozbudowuje. To rozbudo­
wują się (do tego brzydko, w naj­

gorszym „pudełkowym" stylu) prywat­
ne posesje. Zaś samo miasto cierpi na 
coraz większy głód inwestycyjny, głód 
mieszkaniowy. Sytuacja staje się alar­
mująca: żeby prawidłowo rozwijać 
szkolnictwo, służby miejskie, usługi. 
uzqrowiska - trzeba zapewnić miesz­
kahia oraz tzw. infrastrukturę. Tym­
czasem na przykład osiedle Połoniny 
l I, które miało przy jąć pierwszych 
mieszkańców w roku bodajże 1976 -
do dziś nie wyszło z ziemi i nikt już 
nie wierzy, by stało się to szybko. Co 
dziś nie został rozwiązany problem 
oczyszczalni ścieków dla miasta, z roku 
na rok odsuwa się realizacja budowy 
tzw. drogi karpackiej, gazyfikacja na­
dal jest tylko marzeniem. 1 tak da­
lej. i tak dalej. P rzypomnijmy: Szczawnica-Kroś­

cienko jest uzdrowiskiem, jest 
miejscowością wczasowo-rekrea-

cyjną, ośrodkiem turystycznym. Leży 
na skraju Pienińskiego Parku Naro­
dowego, u słynnego przełomu Dunaj­
ca, odwiedzanego przez turystów kra­
jowych i zagranicznych. Jest unikalną 
stacją klimatyczną. Co się z nią sta­
nie, jeśli jak najszybciej nie zapewni 
się jej środków i warunków ochrony 
jej naturalnych, niepowtarzalnych wa­
lorów, jeśli się nie zapewni możliwości 
mądrego, zgodnego z jej charakterem, 
i z potrzebami kraju rozwoju? 

Owszem, są plany, opracowuje się 
dokumentację oczyszczalni ścieków, 
ujęcia wody i sieci wodociągowej, bu­
dowy drogi, która pozwoliłaby (wresz­
cie!) na usunięcie z centrum uzdrowis­
ka tak uciążliwego ruchu samochodo­
wego. Planuje się gazyfikację, bo prze­
cież była o tym mowa nawet w głoś­
nej uchwale rządowej w sprawie rcrz­
woju województwa nowosądeckiego. 
Oby! Ja - w każdym razie - słyszę 
o tych wszystkich zamierzeniach od 
pierwszego swego pobytu w Szczawni­
cy, to jest od sześciu lat. I zawsze są 
to na ogół zamierzenia. Wystarczy po­
wiedzieć, że do dziś Szczawnica-Kroś­
cienko nie ma zatwierdzonych perspe­
ktywicznych planów rozbudowy (tzw. 
planów zabudowy przestczennej)! 

Gospodarze robią co mogą, prawda: 
ograniczy li ruch samochodowy, zlikwi_ 
dowali chałupy-zawalidrogi, otwierają 
nowe pawilony handlowe, dbają o es­

tetykę miasta. Powstało parę punktów 
małej gastronomii (przeważnie ajen­
cyjnych) są dwie piękne karczmy -
w Krościenku i Jaworkach. Rozpoczę­
to budowę wyciągu krzesełkowego na 
Palenicę, powstaje ośrodek rekreacyj­
no-sportowy nad Grajcarkiem. Widać 
zmiany; zmiany na korzyść. Ale póki 
wszyscy gospodarze miasta, dyrekcja 
uzdrowiska, resorty mające tu własne 
domy, mieszkańcy - nie zjednoczą się, 
nie połączą swych sił - niewiele moż­
na będzie zdziałać. 

N a szczęście - rysuje się szansa 
przynajmniej częściowego skoor­
dynowania zamierzeń i ambicji. 

Nowe władze miasta i dyrekcja uzdro­
wiska znalazły chyba wreszcie drogę 
do siebie, a to już ogromnie wiele zna­
czy i dobrze wróży na przyszłość. 

Z niecierpliwością czekam na efekty 
tego nowego podejścia do najżywot­
niejszych problemów Szcza w-nicy­
Krościenka. 
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P 
rzez Limanową przemknąć 
się nie da. Najpierw są 
dwa zakręty, wprowadza­
jące w ćentrum miasta 
główną trasę z Rabki do 

Nowego Sącza: najpierw trzeba 
trochę podciągn:ić pod górkę. 
I wtedy pojawia się Rynek. Jak 
z tego wynika, Rynku przegapić 
nie mJina. 

Limanowski rynek to wizytówka 
miasta. Jest nią o wiele bardziej, niż 
inne rynki w innych ·miejscowościach. 
Wszyscy tu o tym wiedzą, i wiedzieli 
już chyba wtedy, gdy go przed dzie­
sięciu laty wspólnym wysiłkiem prze­
budowywali; gdy dawny biedniutki­
-niziutki środek Limanowej zmieniali 
w prawdziwie wielkomiejski, funkcjo­
nalny plac centralny z dwoma domami 
towarowymi, kompleksem gastronomi­
cznym i ryzykownie nowoczesną kon­
strukcją architektoniczną na płycie 
rynku. Na temat tej modernej ozdoby 
było troch� uszczypliwych komentarzy, 
ale i tak od razu się widziało, że lu­
dzie są dumni. Satysfakcja i zapał do 
dalszej odmiany miasta rosły, gdy w 
roku 1971 Limanowa zdobyła tytuł 
krajowego wicemistrza (powtórzyła ten 
sukces w pięć lat później), a w roku 
1972 - mistrza gospodarności. 

G
ospodarnie - znaczy czysto i po­
rządnie. Limanowska schludność 
pobłyskuje nawet na wiosennym 

przednówku, od reprezentacyjnych 
chodników w centrum po toalety na 
wzorowo utrzymanym dworcu autobu­
sowym. Tylko sporadycznie trafia się 
coś takiego, jak zasłane odpadami tek­
tury i rozbitym szkłem z butelek po 
,,Venuście" koryto uregulowanej czę .. 
ści potoku Mordarka koło mostu na 
ulicy Orkana, lub jeszcze bardziej to­
nący w śmieciach fragment tego potc„ 
ku koło bulwarów (dobre sobie!) przy 
ulicy Zielonej. Ale to na pewno będzie 
szybko uprzątnięte, bez czekania na 
okazję typu telewizyjny „Bank 440" 
(w nim też Limanowa startowała, trzy 
lata temu, i wygrała, mając za prze­
ciwnika Skoczów). Znacznie większym 
kłopotem jest komin. Stoi w samym 
środku miasta i niemiłosiernie dymi 
na powstały niedawno park miejski 
z fontanną oraz na osiedle im. Józefa 
Marka na wzgórzu iza parkiem. Kie­
dyś to był komin browaru, teraz służy 
,przetwórni oddziału Wojewódzkiej 
Spółdzielni OgrOdniczo-Pszczelarskiej. 
Kopcąca wieżyca w centrum ośrodka, 
który ma przodować w gospodarce tu­
rystycznej, stać na straży ochrony 
przyrody dla ludzkiego wypoczynku? 
Kluje w oczy. Spóldzielni nie można 
jednak ot tak, wyrzucić: znajduje tu 
zatrudnienie wiele kobiet, dla których 
miejsc do pracy w Limanowej ciągle 
nie ma za wiele. Wobec tego trzeba 
pomyśleć o filtrze dymochłonnym, i to 
znacznie energiczniej, niż dotąd. P rzecież jednak nie komin jest tu 

skalą dzisiejszych problemów. Zo­
stały do załatwienia dużo większe 

sprawy. Pewnie, że dym trochę uprzy­
krza życie na jednym z siedmiu osie­
dli; ale 1300 osób jeszoze czeka na to, 
by w ogóle znale:tć własne mieszka­
nie. I nie będzie to czekanie krótkie. 
Na planach przyszłościowych miasta 
i na jego życiu codziennym ciążą te 
same, co wszędzie, trudności: braki w 
materiałach, siłach i środkach pionu 
architektonicznego. Olbrzymie inwes„ 
tycje krajowe ostatniego okresu bar­
dzo osłabiły - a gdzieniegdzie wręcz 
zrujnowały - potencjał budowlany 
szczebla l>?(lstawowego. Tym większe 
znaczenie mieć musi społeczna energia 
mieszkańców, ich inicjatywa w two­
rzeniu nowego i ulepszonego. W cza­
sach wielkich sukcesów Limanowej 
w latach siedemdziesiątych, co przy­
pieczętowało nadanie miastu Orderu 
Sztandaru Pracy II klasy (1977), widać 
było tę aktywność bardzo wyraźnie. 
Ważne jest, by się utrzymała - za„ 
równo w gminie (gdzie pierwszym 
problemem og6}:u jest teraz stworzenie 
sieci ulepszonych dróg), jak w samym 
mieście. 

Oczywiście, siłami społecznymi nie 
moi.na załatwić tak poważnych przed­
sięwzięć, jak przebudowa ciągu komu• 
nikacyjnego czy udrożnienie sieci han­
dlowej; jedno i drugie bardzo ważne. 
Miasto ma pełnić (już pełni) podsta­
wową rolę w północnej części woje„ 
wództwa: leży na szlaku turystycz„ 
nym - stąd jego obowiązki gastrono­
miczno-zaopatrzeniowo-noclegowe 
i ma odciążać, ze swoimi atrakcjami 
wycieozkowo-narciarskimi w Beskidzie 
Wyspowym i pobliskich Gorcach, re­
glony górskie bardziej na południu. 
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NIE ZGUBIĆ TEMPA 
W rozbudowie temu poświęconej sieci 
usług widać wspaniałe możliwości 
działania. Działania na polu bezpośred„ 
niego niesienia ludziom zdrowia, od­
prężenia i satysfakcji; musiał to być 
jeden z powodów, dla których JAN 
CEPIELIK, szef miasta w okresie jego 
przełomowej modernizacji, został od 
roku 1976 dyrektorem limanowskiego 
oddziału „Snieżnica" Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Turysty­
cznej. I na tym stanowisku dalej prze­
kształca pnzestrzeń i wnętrza: to ze 
środków "Snieżnicy" powstał dwuhek­
tarowy zalew rekreacyjny na potoku 
Starowiejskim, a obecnie buduje się 
przy nim wypożyczalnię sprzętu i ka„ 
wiarnię; obecność "Snieżnicy" widać 
też w wielu innych punktach, przede 
wszystkim w samym rynku. gdzie je„ 
den z budynków został wyremontowa­
ny i zaadaptowany na jej centrum 
usługowo-administracyjne z jeszcze 
jednym obiektem gastronomicznym. A le, jak zostało powiedziane, do 

funkcjonalności turystycznej za„ 
czyna Limanowej brakować 

dwóch rzeczy: zaplecza magazynowego 
i przelotowości szosy 2131 którą od za­
chodu na Nowy Sącz, Krosno i Prze­
myśl jadą samochody ze Sląska i od 
Chyżnego przez Rabkę, a także te od 
Bochni i od Krakowa pnzez Mszanę. 
Kilka lat temu wiedzi�lo się o tutej­
szym dobrym handlu; dziś zrobiło się 
już za ciasno. Tymczasem budowa 
dużego magazynu, który poprawiłby 
zaopatrzenie, przewidziana jest na la„ 
ta 1982--87, zaś połączenie ciągu za­
chodniego przez ulicę Kopernika i wia­
dukt ponad ulicą Orkana 2 kierunkiem 
na wschód ma być oddane w roku 1985.. 
Wcześniej będą natomiast inne bardzo 
potrzebne rozwiązania: przejście pod­
ziemne koło dworca PKP i poszerze­
nie jezdni oraz chodnika na wyloto­
wym kierunku zachodnim, ku Sowli­
nom. W tych pracach będzie się li­
czył udział OHP w Łososinie (znajdu­
jącego się obecnie pod patronatem 
RPGK) - i społeczny udział miese­
kańców, na któty liczą tu niezmiennie 
I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminne„ 
go PZPR, CZESLAW DUDEK i na­
czelnik miasta, JAN KUBOWICZ. 

Bo limanowianie jak dotąd nie cze­
kali na bodźce odgórne, i ostatnio też 

sami sobie tworzą nowe cele - jak 
choćby wybudowanie przekaźnika li 
programu telewizji. Dla tej inicjatyw,)' 
powstał komitet społeczny; Państwo­
wa Inspekcja Radiowa przeprowadziła 

już odpowiednie badania. Istnieją rów­
nież inne komitety obywatelskie: bu­
dowy osiedla domków, przedszkola, 
żłobka, gazyfikacji miasta. To ostatnie 
ma być zrealizowane do roku 1982 
pm.ez podłączenia do bocznicy gazocią­
gu Słopnice„Muchówka; ma już gaz 
400 użytkowników. Żłobek zacznie po­
wstawać w tym roku przy osiedlu im. 
Józefa Marka. na miejscu dotychczaso­
wej bazy RPGK, i będzie to zamiana 
nie tylko potrzebna, ale ciesząca oko: 
rozbabrana baza w sąsiedztwie bloków 
mieszkalnych i starannych klombów 
wygląda ile. Gorzej, niż wyglądałaby 
gdzie inc:Lziej; bo tu jest kontrastem. 
W tym mieście nie ma, pomimo tak 
licznej młodzieży (ponad 4000 uczniów). 
zdewastowanych urządzeń w parku. 

Te same cechy widać zresztą nie tyl­
ko w miejscach dla żywych. Jedną z 
inicjatyw ostatnich lat był cmentarz: 
ten dawny, gdzie piękne tuje i świer­
ki, gdzie tablice „dbaj o czystość -
nie tylko o grób rodziny, ale o całość", 
nie wystarczał już przy aktualnej licz. 
bie 11 200 mieszkańców. Pnestrzeń za ... 
mykał potok Starowiejski; wyznaczono 
więc nowy teren na drugim brzegu, 
jasny i przestronny. 

L eci: przecie ważniejsze, co przyby„ 
wa żyjącym. A nie został jeszcze 
zakończony ten proces pI'IZekształ-

cania, na czele którego kilkanaście lat 
temu stanęli Jan Cepielik, sekretarz 
partii - STEFAN GUSTEK i ANTO­
NI RĄCZKA, preze• Spółdzielni Zao­
patrzenia i Zbytu - BRONISLAW 
TOKARCZYK oraz inni ludzie, prag„ 
nący zostawić tu to, co potrzebne i co 
na miarę ambicji. Nie, nie wszystko 
Jeszcze jest takie, jakie wypadałoby 
mieć w roku 1980: ot, telefony cho„ 
ciażby. W Limanowej ciągle kręci się 
korbką. Poczta jest budowana - od 
roku 1975 - jednakie oddanie jej do 
uż.ytku, wra·z z centralą telefoniczną, 
ciągle daleko. Czyli miejscowa teleko­
munikacja wyraźnie nie. nadąża za ko· 
munikacją drogową: oto bowiem, gdy 
od ostatniego lipca począł działać li­
manowski oddział osobowy PKS pod 
dyrekcją ADAMA BĘBENKA, nie zo­
stał odwołany ani jeden z kursów 
autobusowych. Przy dzisiejszych bra­
kach w taborze i częściach jest to 
zgoła ewenement. 

W programie nowoozesności Lima­
nowej dobrze stoi służba zdrowia. Trzy 
lata temu wystartował nowy szpital 
dla 400 pacjentów; władze miejskie za. 
pewniły lekarzom mieszkania w dwóch 

blokach osiedla im. Zygmunta Augus­
ta i hotel dla pielęgniarek, zaś przy­
szłe kadry przygotowuje zespół szkól 
medycznych, więc inwestycja mająca 
służyć całemu regionowi działa na 
właściwych podstawach. Aktualnie do„ 
biega końca budowa ziniegrowaneJ ze 
szpitalem przychodni specjalistycznej 
i pawilonu przeciwgruźliczego. Równie 
dobrze wyglądają w mieście nowośc1 
ostatnich lat dla tych, którzy choro­
wać nie muszą i nie chcą: miejski ba„ 
sen, a przede wszystkim ośrodek spor­
towo-wypoczynkowy KS „Limanovia0 

z halą i sauną - pole aktywnej dzia„ 
łalności ROMANA SZUMILASA. 

P
rzytoczone szczegóły każą uznac. 
że Limanowa nie traci impetu. To 
ważne, bo zawsze przecież trud„ 

niej mobilizować się w tym drugim 
etapie, kiedy nie niesie już sama fala 
entuzjazmu gwałtownych zmian, a cią­
gle jeszcze zrobić trzeba tak wiele. 
Choćby poprawiać sprawy zaopatrze­
nia rynku, czym niestrudzenie zajmuje 
się Bronisław Tokarczyk, co to kiedyś 
,,pół miasta wystawił" (przede wszyst ... 
kim domy towarowe i kompleks ,,My„ 
śliwskiej" w rynku), a dziś prezesuje 
rejonowej spółdzielni, dającej ponad 
90'/, tutejszego obrotu handlowego. 
Dużo też wypadałoby w Limanowej 
zrobić jeszcze dla ducha: nie wystar­
czy postarać się o drugi program teJe• 
wizji i szczycić kultywowaniem kul• 
tury ludowej. Prawda, że Miejski Oś­
rodek Kultury sprawuje opiekę nad 
folklorem, a „Limanowianie", zespó! 
pieśni i tańca, słynie w Polsce; ale 
prawda też, że resztę działalności kul„ 
turalnej wypełnia głównie nieprogra­
mowana a�tywność Państwowej Szkoły 
Muzycznej. Cóż poza tym? Jedno kino? 

Wielką szansą na rozbudzenie nie 
tylko folklorystycznej aktywności mo­
że być oddanie w tym roku do użytku 
całości Młodzieżowego Domu Kultury 
im. Janka Krasickiego, którego patron 
urodził się tu właśnie. w Limanowej. 
Część hotelowa już działa, zagospoda„ 
rowana przez „Snieżnicę"; część: kul­
turalna da miejsce kołu fotograficzne­
mu i filmowemu, a przede wszystkim 
zawiera piękną salę widowiskową. To 
daje możliwości nie tylko na organi­
zowanie spektakli teatralnych i wy„ 
stępów grup artystycznych spoza mia­
sta, ale na rozwinięcie aktywności w 
samej Limanowej. Na skalę tego, co 
się w ostatnich latach w mieście do„ 
konuje i na miarę potrzeb tak licznej 
tu młodzieży. 



Str. 14 DUNAJEC MAJ '1980 

Zdarza sJę, ie tak radosne uroczys­
tości, jakimi są ślub i wesele bywają. 
.zakłócane pospolitymi mordobiciami. 
I ta bójka, która zdarzyła się w pod­
halańskim Dzianiszu też była weselna, 
ale nie całkiem taka ZWYkła.. W jej 
przypadku nie chodziło o Jakieś tam 
zadawnione animozje, nie zawiniły 
także zbyt wybujałe temperamenty, 
pobudzone zbył dużą ilością. trunków. 
W Dzianlszu miał miejsce najzwyklej­
szy rozbój, a tylko szcz,;śliwemu zbie­
gowi okoliczności przypisać należy 
fakt, że 21-lełnl Jacek S. nie przypła­
cił iyciem napaści trzech rówieśników. 

Kompani pomyśleli także o zniszcze­
niu dowodów rzeczowych. Portfel Jac­
ka S. wrzucony został do rzeki, pod 
wodę poszły także znajdujące się w 
portfelu zdjęcia. Napastnicy po tak 
„udanej" nocy wrócili więc do swoich 
domów, i ani na moment nie pomyśle­
li o dniu, w którym zdać będą musieli 

musiał lekarz. Na szczęście nie zagra­
żały one życiu młodego mężczyzny. 
Jak wynika to z dokładnej diagnozy, 
ofiara doznała krwiaka pourazowego 
okolicy potylicy po stronie lewej, 
krwiaka nosa, wieloodłamowego zła­
mania kości nosa, a także szeregu za­
drapań, siniaków itp. 

kojnie i najzwyklej w świecie. Andrzej 
T. zapłacił należność za kurs samocho­
dowy, bracia M. za zrabowane pienią­
dze kupili sobie ciuchy. Zdziwieni więc 
byli bardzo, gdy pewnego ranka tra­
fili za kratki. 

Początkowo nie przyznawali się do 
zarzutów, udawali niewiniątka, które 
nie wiadomo dlaczego wsadza się do 
kryminału. Gdy jednak przedstawiono 
im zgromadzone przez milicję dowody, 
miny hardych młodzieńców stały się 
mniej pewne. Jeden po drugim zaczęli 
takze opowiadać jak to z tym rozbojem 
było. Każdy z nich jak mógł tak pró­
bował wybielić się, zrzucając· całą wi­
nę na kompanów. O kumpelskiej soli­
darności zapomniano całkiem. 

Janusz Hańderek 

A więc było góralskie wesele, były 
góralskie stroje i był tłum gości. Jak 
obyczaj każe, na weselne tańce zbiegli 
się także i młodzi mieszkańcy Dziani­
sza, których wprawdzie nikt oficjalnie 
na ślubną ucztę nie zapraszał. ale nikt 
teź z odświętnie udekorowanego obej­
ścia nie wyganiał. Tym nieproszonym 
udostępniono stodołę, na klepisku któ­
rej podrygiwać mogli do woli, Co 
przezorniejsi zaopatrzyli się wcześniej 
w alkohol, jako że zabawa bez wódki, 
to ż a d n a zabawa. Pod „dobrą da­
tą" był 21-letni Andrzej T., wstawieni 
byli również bracia Jan i Stanisław M. 
Na wesele przyjechał także Jacek S. 

WESELNY Wydawało się, że śledztwo w spra­
wie rozboju w Dzianiszu zakończy się 
szybko i bezproblemowo gdy ·nagle w 
całej sprawie nastąpił niespodziewany 
i gwałtowny zwrot. Oto w trakcie je­
dnego z przesłuchań, przeprowadzane­
go przez prokuratora bracia M. i An­
drzej T. zmienili nagle swoje wyjaś­
nienia. Utrzymywali teraz, że z rozbo­
jem w Dzianiszu nie mają nic wspól­
nego, a przyznali się tylko dlatego, 
gdyż bali się ... milicji. Zaprzeczenia te 
mają raczej jednak sens wątpliwy, ja­
ko że podejrzani zapomnieli o włas­
nych listach, pisanych z aresztu do 
prokuratora. I tak Stanisław M. kali­
grafował: ., ... zwracam się z uprzejmq 
prośbq o u.chylenie lub zwolnienie 
mnie z aresztu otrzymanego w 

dniu 9,XI.1979 T, P,o§bę mot11wu;ą 
tym, że w domu na gospodarce pozo­
stali rodzice w wieku podeszłym. Nad­
mieniam, że do pobicia namówił mnie 
Andrze; T. Ja w tym czasie bylem w 

stanie nietrzeźwym i nie zdawałem so­
bie sprawy co z tego wyniknie". 

Tę propozycję wysunął Andrzej T. 
Bez ogródek oznajmił braciom M., że 
ma chrapkę na Jacka. Ta „chrapka" 
nie wiązała się z żadnymi podejrza­
nymi aberacjami Andrzeja, lecz zna­
czyło to jedynie, że należy Jacka S, 
najpierw pobił, a potem przeszukać 
jego kieszenie. 

Jan i Stanisław M. intencje kumpla 
?rozumieli znakomicie, a ponieważ na­
dzieja na finansowy łup podziałała na 
ich wyobraźnię, ochoczo przystali na 
brutalny w swej prostocie plan An­
drzeja. Rozbój został także brutalnie 
i okrutnie zrealizowany. 

Jacek S. nie podejrzewając niczego 
złego wyszedł ze stodoły. W ciemną 
noc, w ciszę. Na dworze czyhali już 
napastnicy. Nastąpi! atak, 

Pierwszy uderzył Jan M. Sztachetą 
w głowę. Cios był silny, celnie mie­
rzony. Jacek S. upadł bezwładnie na 
ziemię. Tej sztachety i tego uderzenia 
było napastnikom mało. Teraz Andrzej 
T. kopie nogą w twarz Jacka. ,,Zwy­
cięzcy" są przekonani, że swoją robo­
tę wykonali szybko, bezszmerowo, a 
przede wszystkim skutecznie. Zespoło­
wo podnoszą swoją ofiarę z ziemi i 
przenoszą Jacka na brzeg pobliskiego 
potoku. Tu Stanisław M. bije jeszcze 
Jacka S. pięściami po twarzy, ale ten 
nie reaguje już na kolejne razy. 

Szukają tej „swojej'' forsy: skórza­
ny portfel tkwi w kieszeni marynarki, 
w jego wnętrzu widnieją pedantycznie 
poukładane banknoty. Na oko pienię­
dzy jest sporo. Andrzej T. i bracia M. 
nie licząc swojej zdobyczy, czym prę­
dzej oddalają się z miejsca zdarzenia, 
zostawiając nieprzytomnego Jacka nad 
wodą, Zupełnie nie interesują się jego 
losem. Zrealizowali już swój plan, ma­
ją pieniądze. 

ROZBOJ 

Archiwum' 

Natomiast brat Stanisława M. pisał: 
,. ... Ja Jan M. zamieszkały w Dzianiszu 
zwracam się uprze;mq prośbq o uchy­
lenie mi tymczasowego aresztowania 
otrzymanego za to, że miałem brać 
udział w pobiciu Jacka S. oraz zabrać 
mu pieniądze. Prośbę swą motywu;ę 
tym, że ja mu pieniędzy nie zabrałem 
jedynie go pobiłem wraz z moim bra­
tem oraz Andrzejem T. Nadmieniam, 
że pieniądze zabrał mu Andrzej T. Po­
nadto Prośbę swo;q motywu;ę tym, Ze 
w domu pozostali sami rodzice w wie­
ku podeszłym, a gospodarstwo posia­
damy o powierzchni 4 hektarów". 

L�k przed karą, słowa o 4 hekta­
rach, podupadającej gospodarce. Ani 
jednego zdania żalu, ani jednego zda„ 

nia refleksji nad dokonanym przez sie­
bie bestialskim czynem. Brak wspom­
nianej refleksji zastanawia i niepokoi 
w równym stopniu jak sam fakt roz­
C'oju czy pozostawienia pobitego czło­
wieka bez żadnej pomocy. Czy dla tych 
młodych ludzi cudze zdrowie i cudze 
życie na prawdę nie ma żadnej war„ 

tości? 

Nie handryczyli się przy podziale 
forsy. Stosując swoistą miarkę spra­
wiedliwości i zasadę: według „zasług" 
zdobyte 7 tys. zł. rozdzielili w sposób 
następujący: Jan M, otrzymał 3 tys, zł, 
jego brat dostał 2 tys. zł, takie 2 tys, 
zł wręczono Andrzejowi T. Najbardziej 
cieszył się Andrzej T., któremu właś­
nie 2 tysiące brakowało do zapłacenia 
należności za kurs jazdy. 

sprawę z dokonanee:o rozboju. Nie zo­
stawili śladów, nikt ich nie widział, 
więc . jakim cudem milicja mogłaby 
wpaść na ich ślad? 

Oczywiście o przestępstwie w Dzia­
niszu została zawiadomiona milicja. 
W drożono śledztwo. 

Na te pytania odpowiedzi choćby 
częściowej zapewne udzieli przewód 
sądowy. Do Sądu Wojewódzkiego w 
Nowym Sączu wpłyną! już akt oskar­
żenia przeciwko braciom M. i Andrze­
jowi T. Sprawa rozboju rozpatry­
wana będzie na sesji wyjazdowej 
Sądu Wojewódzkiego w Zakopanem, Ze 
swojej strony dodajmy tylko, że rodzi­
ce oskarżonych zadbali o zapewnienie 
swoim synom procesowego komfortu, 
angażując znanych przedstawicieli pa­
lestry i robią wszystko, by złagodzić 
synalkom niedogodności związane z po­
bytem w mało przytulnym zakładzie 
karnym. 

Jacek S. przytomność odzyskał po 
kilku godzinach, Jego rany opatrzyć 

Gdy trwały milicyjne poszukiwania 
s�awcy rozboju, - ci pewm swo1e1 
bezkarności - zachowywali się spo-

SZANSA NASZEJ WSI 
Już ponad rok obowiązuje Uchwała Nr 111 Ra­

dy Ministrów w sprawie utworzenia w Central­
nym Związku Spółdzielni Rolniczych „Samopo­
moc Chłopska" funduszu rozwoju przetwórstwa 
rolno-spożywczego w gminach. Na jej podstawie 
gminne spółdzielnie ,,Samopomoc Chłopska", mle­
czarskie oraz ogrodnicza.pszczelarskie tworzą spe­
cjalny fundusz, składający się z procentów od 
wartoSci skupionej masy towarowej, dobrowol­
nych wpłat członków oraz części własnych środ­
ków finansowych, a przeznaczony na budowę, roz­
budowę i modernizację różnego rodzaju zakładów 
przetwórstwa rolno-spożywczego na wsi, takich 
jak: przetwórnie i suszarnie owoców i warzyw, 
zlewnie i punkty schładzania mleka,• piekarnie, 
zakłady przetwórstwa mięsnego, wytwórnie napo­
jów bezalkoholowych. 

Ce1em utworzenia funduszu jest wykorzystanie 
lokalnej bazy surowcowej, pobudzanie jej rozwoju, 
poprawa zaopatrzenia ludności wiejskiej, a także 
aktywizacja gospodarcza i unowocześnianie wsi. 

Z funduszu mogą być finansowane inwestycje 
r., "a1 tcści nawet do 30 m]n zł, przy czym jest nie­
;.;nie1nie istotne, że budowy te są realizowane po­
>.a limitowymi nakla(lami inwestycyjnymi, ujęty-
1ni w rocznych planach społeczno-gospodarczych 
spółdzielni. 

Utwcrzenie funduszu rozwoju przetwórstwa rol­
ne-spożywczego ma szczególne znaczenie dla wo_e .... 
wództwa nowosądeckiego, bowiem - oprócz 
spokajania potrzeb miejscowej ludności - rr._u­
simy także uwzględniać spożycie produktów 1 o.­
no-spożywczych przez ogromną rzeszę wczasowi­
czów, turystów i kuracjuszy, odwiedzających roJ..:­
rocznie region nowosądecki, ,,zagłębie" turystycz­
no-uzdrowiskowe. 

Nasze województwo ma stosunkowo dobrze roz­
winiętą bazę sadowniczą i ogrodniczą, Powier:ich• 
nia sadów i plantacji jagodowych, wynosząca 
4,64°/o użytków rolnych, stawia je na trzecim miej„ 
scu w kraju. Istnieją możliwości dalszego rozsze­
rzenia areału tak sadów, jak i upraw warzyw, 

uszlachetniania płodów, a przede wszystkim za­
pewnienia odpowiednich warunków ich przecho­
wywania. 

Znaczącymi osiągnięciami może się już poszczy­
cić Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszcze­
larska w Nowym Sączu, która na początku 1979 r. 
przystąpiła do realizacji planu inwestycji z tego 
właśnie funduszu, przeznaczając na nie 11 mln zł. 
Do chwili obecnej oddano do użytku ziemniaczarki 
w Łącku i Nowym Targu; przechowalnię ziemnia­
ków w Zakopanem, punkty przechowywania SU· 
rowca do produkcji owocowo-warzywnej w Łącku, 
Gorlicach, Mszanie Dolnej, zaś w budowie są 
punkt przygotowania surowca w Jodłowniku 
i gminny ośrodek przetwórstwa owocowo-warzyw­
nego w Ujanowicach. W tym roku rozpoczęte zo­
staną budowy w kilku następnych miejscowo­
ściach. 

Warto też zaznaczyć, że tzw. ,.ziemniaczarki", 
tj. stosunkowo proste i tanie przechowalnie ziem­
niaków, budowane są według nowatorskiego pro­
jektu zrealizowanego w WSOP w Nowym Sączu 
przez mgr. inż. Jerzego Zdunkiewicza. 

ZYGMUNT BŁASZAK 



MAJ 1980 

Litości i miłosierdzia wołają miesz­
kańcy z ulicy Długosza, a to począw­
szy od koszar żandarmeryi aż do dro­
gi prowadzącej ku nowemu cmentarzo­
wi. Gdyby przedstawiciel - mniejsza 
już jakiej władzy administracyjnej 
w naszym mieście, raz jeden chciał 
użyć spaceru tą drogą w czasie słot­
nym, jak go używa znaczna liczba 
publiczności, brnąc w błocie do poło­
wy kolan, może przecież obudziłoby 
się w nim uczucie litości. 
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posiedzeniu Rady miejskiej, a bur­
mistrz wdrożyć dochodzenie. Jeśli zaś 
zawinił funkcyonariusz magistracki, 
należna kara nie Powinna go ominąć. 
Inaczej nastać u nas mogą stosunki 
sycylijskie ... 

15 lutego 1895 r. 

Magistrat, pobierający dochody 
z kopytkowego, który to dochód prze­
znaczony jest wyłącznie na utrzymanie 
i upiększanie ulic, zatyka oczy i uszy 
wszystkich swoich urzędników na· stan 
taki od lat dawnych. 

P. T. Publiczności, która iuż tyle oka­
zała dowodów życzliwego poparcia dla 
mego zakładu. 

które bezpłatnie wykonywać powinni, 
żądają znacznych prezentów, .bądź to 
w naturze lub też monecie brzęczącej. 

Miasto liCZl\Ce 7.622 mienka6c6w 
ma przy tamtejszym urzędzie Poczto• 
wym 6 listonoszy, Gorllce na 5063 
mieszkańców mają 3 listonoszy, zaś 
w NoWYm Sączu przy ludności blisko 
13.000 jest zaledwie ł listonoszy. Pu­
bliczność dla wyszukanej oszczędności 
nie powinna cierpieć w otrzymywaniu 
korespondencji. 

15 listopada 189ł r. 

Z głębokim szacunkiem 
OLEKSY JAN 

właściciel koncesyowonego zakładu 
pogrzebowego w Nowym Sqczu 

15 grudnia 1894 r. 

Panowie ci zapominają widocznie, że 
piastują urzędy, które są przeznaczone 
dla publicznej usługi... Urzędnicy ma­
gistratualni posiadają pensye zupełnie 
przyzwoite, nie ·godzi się im przeto 1 marea 1895 r, 

W N owym SI\CZU w czasie przedsta­
wienia amatorskiego Jeden .z Sokołów 
odgrywających na scenie - dobrze 
swą rolę odegrał, bo zamiast drewnia­
nym, to prawdziwym sztyletem - nie-

,,Mieszczanin" donosi ... 
, baczny - uderzył drugiego tak, że ten 

ugodzony padł trupem na miejscu. Tą 
ofiarą karygodnej niebaczności padł 
p. Tadeusz Cyński, właściciel piekarni. 
Mia.ł lat 31. Zostawił wdowę i dziecię. 

15 grudni'I, 189ł r. 

P. KnoUy przedstawił osobliwy 
wniosek ku ochronie płci pięknej od 
wiarołomstwa mężczyzn. Autor propo­
nuje, aby zamiast obrączek, stano­
wiących łatwy do usunięłia dowód, iż 
się ślubowało wiarę, wypalano przy 
zawiązywaniu związków małżeńskich 
oou stronom na trzecim palcu !ewe; 
ręki znak w kształcie obrączki. Osoby 
niezamężne i ludzie nieżonaCi, kt6rzy­
bl/ nie pozwolili sobie na podobne ta­
tttowanie, mają być karani: sądownie. 
Wdowom i wdowcom wypalać naleŻl/ 
gwiazdki nad obrączką, rozwodnicy 
mieliby przerzynającą ją w poprzek 
kreskę. Operacyi tatuowania wykony­
wałby rzeczoznawca w urzędzie cywil­
nym. P. Knolly wzywa wszystkich 
tych, którym projekt iego do serca 
przypadnie, aby utworzyli związek 
propagacyiny. 

1 stycznia 1895 r. 

Nowy Sącz, 
.,Wenecja" 

Reproduk­
cje archi­
walnych 
zdjęć -
JOANNA 
GAJDA i 
WLADY­
SLAW 
WERNER 

N A D E S LA N E: Rozporządzeniem 
Wys. c. k. Namiestnictwa uzyskałem 
koncesję na zakład pogrzebowy i 
wszystkie z nim połączone przedsię­
biorstwa. Łaskawe zleceni.a spełniałem 
zawsze ku ogólnemu zadowoleniu P. T. 
Publiczności... Ale jak wszędzie, tak 
i tutaj są wrogowie, którzy dla dopię­
cia celów swoich nie przebierają 
w środkach. Otóż niegodziwi przeciw­
niell moi, na jakiś czas przed zgonem 
ś. p. Wgo Dr S!avika, burmistrza tutej­
szego, rozpuścili pogłoskę, jakobym 
czyhał na jego pogrzeb, a nawet przez 
ki!ka ostatnich tygodni zagląda! pod 
ckna, gdzie leżał chor11. 

Bezczelny ten zarzut odeprzeć muszę 
publicznie i oświadczam, że nigdy, 
a tem mniej w tym wypadku nie ubje­
g'ltem się o pogrzeby, jak również za­
przeczam, abym wyczekiwał śmierci 
ś. p. Dr Slavika. Przy tej sposobności 
polecam się nadal łaskawym względom 

Ła p o w n i c t w o  w u r z�d o w a­
n i u. Sądzą niektórzy urzędnicy magi­
stratualni, że są panami i rządcami 
miasta, z tego też punktu widzenia 
wychodzą i traktują strony opryskli­
wie, z góry, a za czynności urzędowe, 

oglądać na cudze kieszenie, zwłaszcza, 
że k u b  a n y  dają najbiedniejsi miesz­
kańcy, albowiem z bogaczami urzędni­
cy miejscy muszą się liczyć i są dla 
nich uprzedzająco grzeczni. Jeśli. się 
dzieje krzywda najbiedniejszemu oby­
watelowi, zaraz powinien o niej powie­
dzieć najbliższemu radnemu, który jest 
obowiązany poruszyć ją na pełnem 

Wrboru dokonał 

JERZY LESNIAK 

Róża Drojecka 

,,Przepaść pieści uda ... " 
Zanim ktoś przystąpi do napisania historii grafomanii polskiej podajemy 

ku rozweseleniu (zaś autorom współczesnym ku przestrodze) garść cytatów, 
wyjętych z prasy lat 'dwudziestych, opisujących wrażenia pp. Autorów z po­
bytu pod Giewontem (a niekiedy nawet na Giewoncie). 

Kto w owym czasie przyjeżdżał do Zakopanege? 
„Wyzwolenie Społeczne" z Bielska-Białej, nr 
35/1924 donosi: 

,,Zycie wre w Zakopanem w całej pełni. Restau­
racje pełne. Miejscowi górale, restauratorzy i han­
dlarze ciągną pasek w najlepsre. Powojenna bur­
�uazja bawi się, tańczy, hula, wyrzucając setki 
1 tysiące złotych niepotrzebnie, gwoli zadowolenia 
swych{chuci". 

Niejaka Grażyna zwierza się czytelnikom „Pło­
mieni" 17-20/1922: 

,,Rozwijam skrzydła swe jak Ikar. Lecę w Ta­
try! Oto noc ciemna, odlecę niewidzialna zobaczyć 
świtanie w Tatrach. Byle wyciągnąć ramiona -
skrzydła mi wytrysną. Pora tam lecieć! O, dajcie 
mi skrzydła!" idt., na całą kolun:,ną gazety. 

W 0
Kurierze Lwowskim" 216/1929 natomiast 

znajdujemy aforyzm: 
„W obliczu potworów granatowych, czyhających 

na nas jak na mrówki - wszyscy ludzie są 
braćmi." 

Owe "potwory granatowe" to bynajmniej nie 
granatowa policja, lecz szczyty tatrzańskie. 

Autor z „Gazety Gdańskiej" 219/1924 napisał 
w natchnieniu: 

,,Na tle marmurowych deseni nieba sterczą ska­
ły-potwory, porośnięte kolcami drzew iglastych. 
Wśród takich skal znajduje swój początek rzeczka 
Dunajec, która sunie, by swe wody odprowadzić 
na czas do Bałtyku. Z wysokiej turni, gdzie wśród 
gniazd orłów i sokołów rzadko znajduje się od­
waż.ny turysta, przedstawia się widok następujący: 

Zakopane, hotel ,,Bristol", 1927 

dołem przepaść straszliwa grozą pieści uda, do­
łem we mgłach zajęły noclegi widma straszliwe". 

Wspaniałym sl7llstą okazał się druh z n Lowlc­
kiej Harcerskiej Drużyny Rzemieślniczej, kł6ry 
w „Łowiczaninie" 21/1922 opisał wyprawę w Ta­
try: 

,,Należy zaznaczyć, że w sp�ętrzonym ponad Za­
kopanem łańcuchu wierchów tatrzańskich najbar­
dziej charakterystyczną postacią jest Giewont, że 
podczas całej naszej podróży panowała mgła, zaś 
na samym szczycie jest krzyż i byliśmy przez pa­
rę minut za życia w obłokach. Po drodze komen­
dant Zdzich pokazał nam swój spadek po śniegu 
przed dwoma la ty". 

Stosunki społeczne opisuJe „Gazeta 7.akopiań ... 
ska" 28/1922: 

,,Przed kilku dniami wydano w Spółce Handlo­
wej większe zapasy kaszy dla instytucji humani­
tarnych po cenach bardzo niskich. Jest to - jak 
nas poinformowano - zasługa p. inspektora stacji 
klimatycznej, którego niezmordowany� staraniom 
zawdzięczają przydział ten ubogie wdowy i sie­
roty. Niestety, kasza jest nieco zepsuta, ponieważ 
leż_y w rn!ga:zynie od pierwszego listopada roku 
ub

��':!.�t;t�r z „Głosu Prawdy" 103/1928 słwler­
cha: 

„W nocy zakopiańska straż urządziła nagły 
alarm, nie uprzedzając o tern nawet policji. Wy­
jechała autem, przejeżdżając ulicą Kościeliską, 
Krupówki i wjeżdżając na ulicę Witkiewicza. Po 
drodze zgubiła wózek z wężami strażackiemi, 
a gdy to zauważono, zawrócono z takim impetem, 
że złamano jedyne, niedawno zakupione auto po­
żarne w Zakopanem. Straż zatem letniej stolicy 
Polski pozostała obecnie bez auta. Niewiele to 
zresztą zaszkodzi, bo w razie pożaru i tak nll!dy 
nie ma wody do gaszenia ognia". 

I na zako6czenie dwa cytaty z 1928 roku . -
o aktualnej jakby treści. Pierwszy z lwowskiece 
„Słowa Polskiego''; drugi z 16dzklei JlustrowaneJ 
Republiki"': 

0
Pogoda w ostatnich dniach znacznie się popra• 

wiła, a od wczoraj sypie śnieg i przykrywa swa 
bielą wszystkie niedomagania miejskiego zakładu 
czyszczenia miasta i miejskiego zarządu budowla­
nego". 

„Przed paru dniami zakończono roboty przy 
kładzeniu kabli telefonicznych dla nowej centrali, 
przyozem bruki na wszystkich ulicach były rozko­
pane, co przy panujących przez kilka dni opadach 
deszczowych wytwarzało błoto miejscami nie do 
przebycia. Zaledwie to się skończyło, przystąpiła 
elektrownia miejska do kładzenia kabli podziem­
nych w całym mieście, przyczem znowu zrywa się 
ułożone bruki, choć roboty te mogły być równo­
cześnie prowadzone". 

Nowosądecki Magazyn Ilustrowany „DUNAJEC" -
jednodniówka KW PZPR w Nowym s-.c:1u. zredago­
wał zespół: Krsysztot Dobosz, Krzysztof Dybel, 
Elżbieta Glinka, Miectyslaw Matras, Roman Mora6da, 
Adam Ogorzałek, Marian Wasilewski. Adres redakcji: 
33-300 Nowy Sącs., ul. Narutowicza 6, n pietra. tele­
ran: 203-34. Drukowano w Prasowych Zakładach Gra• 
flcznycb RSW „Prasa-Ksi11tka-Ruch" w Krakowie. R-11 



Mikrobus 
Po cóż ukrywać: wciąz cierpimy 

na niemądry kompleks prowincji, 
przejawia;ący się w na;mniej spo­
dziewanych momentach. ów kom­
pleks nie daje nam spokoju, zwłasz­
cza, że przyjezdni się z niego pod­
śmiewają (i ślusznie). Wciąż obec-
1111 - teraz, u schyłku XX wieku, 
w czasach telewizji, zbiorowej ko­
munikacji, motoryzacji, masowego 
czytelnictwa. 
- Maskujemy go, jak potraJim11, ale 
nie bardzo nam to wychodzi. Za­
miast więc udawać, że nie ma spra­
WJI, pod11skutujmy otwarcie na ten 

� Jemat. Czekamy na Wasze list11! 
Tymczasem kilka luźnych uwag. 
Jak się wydaje alównq cechą, wy­

różniającą prowincjusza, a zwłasz­
cza prowincjusza współczesnego, nie 
;est miejsce zamieszkania, lecz pe• 
wie11 t11p m11lle11ia, wyolbrzymiają­
cv to, co własne i pTz11;mu;ący za 
własne jedynie to, co zna;duje się 

· w najbliższej okolic11. Wiadomo zaś, 

IORESPOIDENCIA 

W nawiązaniu do zamieszczonego 
w „DUNAJCU" (marzec 1980 r.) ar­
tykułu Antoniego Kroiła pt. ,,Jednej 
matki niejednakie dziatki" - Dy­
rekcja Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego w Nowym Sączu w po­
rozumieniu z radcą prawnym po­

. daje uprzejmie, iż Jekarz udziela-
J11cY. porady lekarskiej w sposób 
błędny zastosował przepisy dot. 
udzielania zwolnień lekarskich z ty. 
tulu opieki nad chorym dzieckiem. 
Z opisanej w artykule sytuacji nie 
wynika, aby nieprawidłowego po­
stępowania dopuścił się lekarz Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespolonego 
w Nowym Sączu. Mając jednak na 
uwadze dobro służby zdrowia 
uwzględniono w szkoleniach leka­
rzy zasady udzielania zwolnień le­
karskich z tytułu opieki. Jak wy­
nika bowiem z art. 30 ust. 1 pkt. 2 
t!slawy z dnia 17 grudnia 1974 
o świadczeniach pieni(żnych z 
ubezpieczenia społecznego w razie 
choroby I macierzyństwa (tekst jed­
nolity Dz.U. Nr 34 poz. 188 z 1975 r.) 
lekarz był uprawniony do wysta• 
wlenia zwolnienia lekarskiego przy 
założeniu, że chore dzieeko f!ie 
przekraczało lat 14-tu oraz nie było 
innych d o m o w n i k ó w, którzy 
mogliby opiekować się chorym 
dzieckiem. Ograniczenie z tytułu 
posiadania domowników nie doty­
oz.y opieki sprawowanej przez mat 
kę nad chorym dzieckiem do lat 
dwóch. 

Niezależnie od tego wydaje się, iż 
artykuł zredagowany został w taki 
sposób, iż utwierdzał czytelników 
w przekonaniu o obowiązywaniu 
niesprawiedliwych przepisów praw­
nych, podcaas gdy w rzeczywistości 
jest inaczej i nie zachodzi wobec 
tego potrzeba ich uchy lania. 

Dyrektor 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego 

w Nowym �CZU 
ZBIGNIEW KUTYBA 

Humor węgierski z „UJ Tt) .. 
KOR", przedruk w ,,Szp1Jkacb0 

szczęścid 
że spojrzenie z bliska, nie uzupeł­
nione szerszą perspektywą, znie­
kształca. Łatwo wtedy uznać Mako­
wicę za sądeckie Kilimandżaro, 
a fontannę na rynku w Limanowej 
za nasze beskidzkie Tivoli. 

Jednym ze sposobów łagodzenia 
naszego kompleksu prowincji, pro„ 
stum w realizacji, a nie wymaaa­
iącvm szczególnego wysiłku finan­
soweuo czy organizacyjnego, byłoby 
korzystanie w szersz11m stopniu 
z doTobku kultury Krakowa. 

Na tym polu jest wiele do zrobie­
nia. Podam banalne, pierwsze 
z brzegu prZl/klady. Mieliśm11 nie­
dawno w Krakowie dwie wystawv 
o znaczeniu ogólnopolskim: glolrty 
,,Polaków portTet wlasn11" oraz 
wielką ekspozycję Witkacego. Dla­
czegóż żadne z MSZl/Ch bjur podró· 
ży nie zorgantzowalo wycieczki na 
owe impreZt/? (ZTesztq może zoraa­
nizowalv, ale w warunkach pTawie 
konspirac11jnych, bez żadnej rekla-

my). N aj!epiei mikrobusem, aby na­
strój był kameralny i... by łatwiej 
było zebrać komplet chętnych. 

To samo dotyczy krakowskich 
spektakli teatralnych. Chyba, u dia­
bla, znajdzie się w Nowym Sączu 
dziesięciu miłośników teatru? Chy­
ba WOK da samochód na ten cel? 

Obawiam się, że niektóTzy Czy­
telnicy pomyślą w tym mom_encie: 
czy warto „ organizować imprezę dla 
dziesięciu osób? Tak, upiór maso­
wości wciąż stTasz11 w naszej kultu­
Tze. Wciąż, niestet11, częściej obo­
wiązuje model kultury DLA 
WSZYSTKICH, nie za§ kulturv 
DLA KAŻDEGO. A przecież wiado­
mo nie od dzisiaj, że masowość nie 
;est najlepszą metodą upowszech­
niania kultury - w tej mateTii po­
trzebna jest wła§nie czasem pewna 
elitamolć. 

Za§ bywając systemat11cz11ie ,ia 
krakowskich imprezach kultural• 
nych, nie wiedziet kted11 zaczniemy 
rozglądać się po swoim podwórku 
szerze; i uważniej. Z sympatią 
i troską, bez naruszania proporcji. 

No, i kompleks prowincji tToszkę 
zblednie. 

Recepta na małżeńską harmonię 
Wertując pożółkłe roczniki pras11 

sądeckiej z końca XIX wieku, na­
tknąłem się w „Mieszczaninie" z ro­
ku 1895 na ciekawy dekalog życia 
rodzinnego. Przesyłam ,,Dunajcowi" 
ów dokument czasu minionego z na­
dziejq, że może on nieżle posłuŻ'UĆ 
i współczesnym. 

Jerzy Leśniak 

O wiele szczęśliwiej żyliby ze so­
bą małżonkowie, gdyby chcie1i trzy­
mać się następujących przepisów: 

1) Starać się domowe sprawy dla 
siebi.e samych zachowywać. Nie­
zmiernie przeszkadza szczęściu mał­
żeńskiemu rozpowiadać wszystkim, 
albo choćby przyjaciołom i przyja­
ciółkom. lub nawet braciom i sios-

. tram o drobnych choćby nieporozu­
mieniach. Nikomu, nawet najściślej­
szemu przyjacielowi, nie powinno 
żadne z małż.onków na drugie się 
skarżyć. 

2) Wydatki należy zastosować do 
dochodów, a pamiętać też o tern, 
ażeby coś na 11czarną" chwilę od­
łożyć. 

3) We wzajemnem ze sobą postę­
powaniu o ile moż.ńości taką kiero� 

wać się uprzejmością. jaka panowa­
ła w czasie „narzeczeństwa". 

4) Pamiętać zawsze o tern, że mąż 
lub żona nie jest i nie może być 
aniołem. tylko człowiekiem ułom­
nym. 

5) Starać się wzajemnie zawsze 
być pociechą, pomocą i współczują­
cym przyjacielem dla drugiego. 

6) W domu równą kierować się 
wzajemną uprzejmością,· jak przy 
obcych. 

7) Własne błędy uznawać z ocho­
tą i nie upieq1ć się przy tern, jako­
by się miało słuszność, jeżeli w rze­
czywistości ma się niesłuszność. 

8) Rozdrażnionego nie drażnić je­
szcze więcej Sprzeciwianiem się, ale 
odczekać cierpliwie chwili spokoj­
nej do spokojnego rounówienia się. 

9) Ze słownika małżeilskiego usu„ 
nąć raz na zawsze wyrazy: uraza, 
obrażanie się, a kierować się nie· 
zmiennie otwartością i szczerością. 

10) Małżonek w małżonce, a mał­
żonka w małżonku jak najzupełniej 
powinni pokładać zaufanie i żad­
nych absolutnie tajemnic przed so­
bą mieć nie powinni. 
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Kcsprow11, Kasprowy, 
wolem Pięcistaw11, 
w rzyci mom kolejke -
jescek nie kulawv! 

S 
plewka owa, bardzo zaangażo­
wana i nieco Jakby minoderyj­
na (o jeJ autorstwo podejrze­

wam zresztą Tadeusza Staicha). nie 
miała chyba większego wpływu na 
ludzkie upodobania, Do kolejki 
pchają się nieprzebrane tłumy -
a cl, którzy dostać się nie mog11, 
wpadaJą w kompleksy oraz c,:ąrn11 
melancholię. NlechaJ więc dowie­
dzą się, co tracą. 

Gdy staniemy w holu stacji kolej. 
kl na Kasprowym Wierchu i poga­
pimy się na ludzi, wychodzących 
z wag-0ników, dojdziemy do nleod­
parteco wniosku, że celem wycie­
czek na Kasprowy Jest- przede 
wszystkim restauracja. Od niej 
więc zacznijmy nasz sPacerek. 

Wszedłszy do knajpy przystaje­
my, olśnieni, 1 rozmarzonym wzro­
kiem kontemplujemy lmponuJ,c11 

panoramę win, w6dek oraz konia­
,l<ów. Gdy wzrok przyzwyczai się 
Sui nieco do owego maJestatyczne­
lJO, 1urowego piękna, ściu•J'łcego 
łutaj turystó"'- z kraju i zagranicy, 
wznosimy oczy w górę, ponad gór­
ny . rząd butelek, aby na,Jzupelniej 
niespodziewanie - w takim miej­
scu - zobaczyć... Białego Orła, 

Ochłonąwszy ze zdumienia sia­
damy wreszcie i usiłujemy coś za­
mówić, rozglądając się po sali. 
Każdy, kto miał choć trochę do ezy. 
nienia z wystawiennictwem, zauwa­
ży od razu, że lokal restauracJl na 
Kasprowym 'ma bardzo dobre wa­
runki ekspozycyjne - wielkie pła­
szczyzny ścian, widno, rozproszone 
światło. AZ się prosi, by zorganizo­
wać tutaj galerię zakopiańskich pla­
styków albo twórczości ludowej na 
przykład. Niestety, pomysł ,ów ma · 
jeden wielki mankament: mianowi· 
cie przez reataur.acJę na Kaspro­
wym przelewają. się tłumy ludzi, 
calerla byłaby wciąż na widoku pµ­
blicznym (rzecz u nas wyJ,tkowa), 

Jednodniówki 

Czerbaka 
,,CZl/ wójt Zakopanego p. �o­

zlowski jest oszczercą lub kłamcą, 
tego nie twierdzimy. Przytaczamy 
tyiko dowód autentycznych „niepo­
rozumień", jakie wychodzą z ust 
naczelnika gminy Zakopane, czulu 
zaś śpiewak niecna; resztę dośpie­
wa w swej duszy." 

Albo: 
„Do ;akiego stopnia zapomnienia 

posuwa się tutejszy wójt p, Ko­
złowski, niech posłuży nowy kwia­
tek, zerwany na tTzęsawisku jego 
urzędowania." 

Oto, wybrane na chybił trafił, 
próbki stylu Adama Czerbaka, au­
tora niezapomnianych zakoplań­
skich Jednodniówek. 

Wyszło ich w sumie dwadzieścia: 
dziesięć pierwszych w 1922 roku, 
pozostałe w dwa lata później. Były 
to gazetki, jak czytamy w nagłów­
ku, ,,radykalna-narodowe, poświę­
cone wszelkim nadużyciom, paskar­
stwu, drożyźnie i wyzyskowi loka­
torów w Zakopanem." j!:ażdy nu­
mer opatrzony był innym tytułem. 
Wymieńmy dla przykładu: ,,Pasek 
Zakopiański", ,,Pręgierz Zakopiań­
ski", !'Młot Zakopiański", ,,Kreatury 
Zakot,iańskie", ,,Kwiatki Zakopiań­
skie" itp. Ich autor nie II)iał zwy­
czaju owijać czegokolwiek w ba­
wełnę. Dzisiejsze polemiki, na przy­
kład pióra Brunona Rajcy, uważane 
przez niektórych za szczyt tempera­
mentu i pasji publicystycznej, są 
w porównaniu do enuncjacji Czer­
baka wesołym gaworzE?niem nowo­
rodka, który napił się mleczka i za 
chwilę zrobi uroczą kupkę. 

Fot, ANTONI KROH 

a więc musiałaby być prowadzona 
SYSTEMATYCZNIE, zaś wystawy 
musiałyby być CIEKAWE. A to 
wymaga pewnego trudu. 

Drug11 atrakcJ'ł Kasprowego Jest 
kiosk z widokówkami, które moina 
ozdobić , okolicznościowym alem• 
płem, stanowiącym niezbity dow6d, 
że poczłówka została wysiana 
z Kasprowego, a nie z innego miej-
sca,_ 

Zdaje się. że Jedn11 z atrakcji 
Kasprowego jest również widok na 
okoliczne szczyty. Nie wiem jednak 
tego na pewno - bo gdym zbierał 
materiały do niniejszego reportażu. 
w TJ,trach panowała mgła, a zresz­
t'ł· bylem nieco przeziębiony i le• 
karz kazał ml unikać przeciąc6w. 

Z tego, co napisałem, wynika, ie 
zahamowanie owczego pędu na 
Kasprowy nie Jest rzecz11 skompli­
kowanłJ; wystarczy gdzieś na By­
strem albo pod Krokwią otworzyć 
spor11 restauracJę, zaopatruj4c 
szatniarza w widokówki i okolicz­
nościowy datownik. Ale to nie„ 
prawda. Nasz naród Jest pedantycz„ 
DY, ż�da wartości rzeczywistych, nie 
żadnych surogatów. Jak Ka.sproWY, 
Io Kasprowy i koniec. 


